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Stolica uczci rocznicy 
Powstania 

Warszawskiego
24 lata mija od bohaterskie­

go zrywu ludu Warszawy, któ 
ry na odgłos pierwszych strza 
łów zwiastujących początek 
powstania ruszył do boju ze 
znienawidzonym wrogiem — 
hitlerowskim okupantem.

Pamięć tych, którzy oddali 
swe życie w nierównej walce 
w Powstaniu Warszawskim 
uczci społeczeństwo stolicy 
składając pod pomnikami i na 
cmentarzach wieńce i wiązan­
ki kwiatów.

W przededniu rocznicy — 31 
lipca w Teatrze Polskim odbę­
dzie się uroczysty wieczór zor 
ganizowany przez warszawski 
okręg ZBoWiD.

1 sierpnia delegacje przed­
stawicieli organizacji społecz­
no-politycznych, Wojska Pol­
skiego i ZBoWiD, organizacji 
młodzieżowych oraz zakładów 
pracy złożą wieńce i kwiaty 
przed pomnikiem Bohaterów 
Warszawy, przed pomnikiem 
Armii Krajowej na cmentarzu 
powązkowskim i Armii Ludo­
wej „Czwartaków”. (PAP)
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W ZRA

pod obstrzałem partyzantów
We wtorek nad ranem siły narodowowyzwoleńcze Wiet 

namu Południowego przeprowadziły zmasowany atak na 
kwaterę główną amerykańskiej piechoty morskiej w bazie 
Da Nang. Zaatakowane równ>ż zostały dwie dywizje wojsk 
reżimowych. Dobrze przygc o ani do tej akcji partyzanci o-
strzelali z rakiet umocnienia 
rządzając duże straty.
Ostrzelana została również 

siedziba sztabu wojsk amery-

oraz instalacje wojskowe wy-

scy przewidują dalsze dostawy 
mięsa armatniego z Syjamu.

Inauguracja obrad 
Kongresu Związku Socjalistycznego
We wtorek przed południem go prezydenta Nasera. Kandy- 

w audytorium Uniwersytetu datura została przyjęta jedno- 
Kairskiego otwarte zostały głośnie. (PAP)
obrady Powszechnego Kongre 
su Narodowego Arabskiego 
Związku Socjalistycznego, je­
dynej organizacji politycznej 
w ZRA. Obradom przewodni­
czył specjalny doradca prezy­
denta Nasera d's zagranicz­
nych. Mahmud Fawzi, który 
był przewodniczącym komisji 
nadzorującej wybory do kon­
gresu.

Po uczczeniu minutą ciszy 
pamięci egipskich, jordań- 
skich i syryjskich bojowni­
ków o wolność Palestyny. Fa­
wzi zanroponował na stano­
wisko przewodniczącego Arab­
skiego Związku Socjalistyczne

Dla krajów arabskich

Minister Jagielski 
wrócił z Moskwy
Z Moskwy powrócił zastęp­

ca członka Biura Politycznego 
KC PZPR, min. rolnictwa — 
Mieczysław Jagielski, który 
uczestniczył w spotkaniu mini 
strów rolnictwa krajów człon­
kowskich RWPG. (PAP)

Manewry „Sfew?er«

Pomoc z Polski 
dla ofiar agresji 
Polski Komitet Solidarności 

z narodami Azji i Afryki dzię­
kując wszystkim osobom i in­
stytucjom, które wniosły ofia­
ry na rzecz narodów arabskich 
— ofiar agresji izraelskiej, in­
formuje że wszystkie ofiary w 
naturze przekazano zgodnie z 
intencjami ich ofiarodawców 
do ZRA, Syrii i Jordanii, zaś z 
wpłaconych pieniędzy komitet 
zakupił żywność i odzież dla 
przebywających w obozach wy 
siedleńców arabskich.

Z związku z powtarzającymi 
się zbrojnymi prowokacjami 
Izraela oraz wciąż wzrastają­
cą liczbą wysiedlanych ze swej 
ziemi Arabów Komitet pona­
wia swój apel do społeczeń­
stwa.

Najlepszym dowodem naszej 
solidarności z ofiarami izrael­
skiej agresji, oraz naszego za­
angażowania w walce ze syjo- 
nistycznyrh imperializmem —

kańskich na przedmieściach 
Śajgonu, w której niedawno 
konferowali: sekretarz stanu 
USA Clifford oraz prezydent 
marionetkowego reżimu saj- 
gońskiego Thieu. Agencje nie 
podają wielkości strat.

22 lipca przybył do Sajgonu 
amerykański okręt transporto­
wy, na pokładzie którego prze 
transportowano ponad 1.500 
najemników z Syjamu. Żołnie 
rze ci wchodzą w skład syjam­
skiej dywizji „Czarna Pante­
ra”, która bierze udział w wal 
kach przeciwko siłom patrio­
tycznym na terenie Wietnamu 
Południowego.

Jak poda je agencja Reutera, 
w Wietnamie Południowym 
znajduje się już ponad 2.500 
żołnierzy syjamskich a do koń 
ca lipca sojusznicy amerykań-

Minister Spraw Zagranicz­
nych DRW ogłosił we wtorek 
oświadczenie oskarżające USA 
za nową prowokację wobec Re 
publiki Kambodży. Wojska a- 
merykańskie i reżimowe od 
dnia 10 lipca kilkakrotnie na­
ruszyły terytorium Kambodży.

17 lipca amerykańskie heli­
koptery wtargnęły na obszar 
powietrzny tego kraju ostrzela 
ły z broni maszynowej wioskę 

Svay Angong w prowincji Prey 
Veng. Wielu cywilnych obywa 
teli tego kraju zostało zabi­
tych. Jest to jeszcze jedno po 
gwałcenie integralności teryto 
rialnej tego kraju. (PAP)

W Warszawie w dniu Święta 
Lipcowego przed Grobem Nie­
znanego Żołnierza odbyła się 
transmitowana przez telewizję, 
uroczysta odprawa wart. W tym 
dniu wartę przed grobem pelni- 
*y przodujące pododdziały repre­
zentujące wszystkie rodzaje sil 
zbrojnych PRL Licznie zebrana 
publiczność podziwiała kompa­
nię I Pułku Kościuszkowców, pod 
oddział Wyższej Oficerskiej Szko 
ly Wojsk Zmechanizowanych, 
kompanie: Jednostki Obrony Wy 
brzeża („niebieskie berety"), Jed 
nostki Wojsk Powietrzno-Desanto 
wych („czerwone berety”), Podha 
lańskiej Jednostki Wojsk Obro­
ny Wewnętrznej, Nadwiślańskiej 
Jednostki im. Czwartaków AL, I 
Pułku Lotnictwa Myśliwskiego 
.,Warszawa”, Marynarki Wojen­
nej i kompanię reprezentacyjną 
WP.

Na zdjęciu: przegląd oddzia­
łów.

CAF — telefoto

Bilans rozwoju rolnictwa 
jest w Polsce dodatni

czytamy w apelu — będzie

Delegacja Nigerii 
u M. Spychalskiego

We wtorek przewodniczący 
Rady Państwa Marszałek Pol­
ski Marian Spychalski przyjął 
na audiencji przewodniczące­
go rządowej delegacji Nigerii 
komisarza spraw zagranicz­
nych Federacyjnej Republiki 
Nigerii dr Okoi Arikpo oraz 
towarzyszące mu osoby. (PAP)

Pokaz 
potęgi morskie!
Niedawno zakończono ma­

newry sztabowe „Siewier”, 
które odbywały się na ogrom­
nych terenach od Morza Bał­
tyckiego aż do Morza Barentsa, 
były dobitnym dowodem wzro 
stu potęgi marynarki wojen­
nej Związku Radzieckiego, 
NRD i Polski — stwierdza we 
wtorek dziennik „Krasnaja 
Zwiezda” w artykule wstęp­
nym.

Dziennik podkreśla, że ma­
newry były odpowiedzią na

kontynuowanie pomocy.
Konto społecznego funduszu 

dla krajów arabskich (NBP 
Warszawa V oddział miejski 
nr 1529-9-8040) czeka na wasze 
wpłaty. (PAP)

Partia murzyńska 
powstałe w USA
Dwie bojowe organizacje 

murzyńskie „Czarne Pantery” 
i „Snick” (Komitet Koordyna­
cyjny Studentów Zwolenni­
ków Pokojowych Akcji) żarnie 
rzają utworzyć polityczną par 
tię murzyńską. Celem tego 
przedsięwzięcia jest zjednoczę 
nie po raz pierwszy wszyst­
kich organizacji murzyńskich, 
by wspólnie stawić czoła u- 
macnianiu się sił represji „co 
wyraża się w magazynowaniu 
broni, uzbrajaniu białych oby­
wateli i mordowaniu przywód 
ców murzyńskich”.

Stworzeniem nowej politycz 
nej organizacji murzyńskiej 
zajmuje się komitet tzw. „Wiel 
kiego Przymierza”. Wśród za­
łożycieli tego komitetu znajdą 
się między innymi — Stockely 
Carmichael i Rap Brown.

PAP

Spotkanie premiera z przywódcą Kurdów

Sytuacja w Iraku normalizuje się

prowokacyjne poczynania
państw imperialistycznych, któ 
re coraz częściej prowadzą de 
monstracyjnie przygotowania 
wojskowe na lądzie i na mo­
rzu w pobliżu granic krajów 
socjalistycznych. (PAP)

Spadek prestiżu USA 
w świecie

Amerykańscy specjaliści ba­
dania opinii publicznej po prze 
prowadzeniu sondaży w wielu 
krajach świata stwierdzili, na 
podstawie wyników badań, że 
międzynarodowy prestiż Sta­
nów Zjednoczonych na skutek 
istnienia takich problemów 
jak wojna wietnamska, za­
bójstwa politycznych i społecz
nych działaczy konflikt
rasowy, jest coraz-mniejszy. 
Dane te przedstawiono na po­
siedzeniu podkomisji zagra 
nicznej Izby Reprezentantów.

PAP

Z doniesień napływających z Iraku wynika, że nowy pre­
mier, Al-Najef opuścił Bagdad udając się specjalnym sa 
molotem do miasta Erbil w północnej części kraju, gdzie 
spotkać się ma z przywódcą Kurdów irackich Barzanim. 
Jak wiadomo, nowe władze Iraku, które utworzono po prze­
wrocie z 17 lipca, wielokrotnie deklarowały gotowość osta­
tecznego rozwiązania problemu kurdyjskiego.
Z Bagdadu donoszą, że sy­

tuacja w Iraku normalizuje 
się o czym świadczy decyzja 
zniesienia godziny policyjnej.

Kairski dziennik „Al Ah- 
ram” pisał w poniedziałek, że 
przewrót w Iraku został przy­
gotowany i przeprowadzony 
przez grupę wywodzącą się z 
„rewolucyjnego ruchu arab­
skiego”. Na czele tej grupy 
stoi obecny premier Iraku Al- 
Najef.

W doniesieniu z Bagdadu 
dziennik stwierdza, że partia 
BAAS oraz jej przywódca, Al- 
Bakr zostali poinformowani o 
przygotowaniach do zamachu 
jak również zaproszeni do 
współpracy, tuż przed samym 
przewrotem. „Al Ahram” 
wskazuje, że w nowych wła­
dzach zarysowały się pewne 
spięcia, gdyż BAAS chciała 
przejąć kontrolę nad całym 
aparatem państwowym.

j Poniedziałkowe dzienniki 
i k:\irskie publikują obszerne

fragmenty deklaracji nowego 
ministra spraw zagranicznych 
Iraku Al-Hani. Oświadczył on 
m. in., że nowe władze Iraku 
w pełni popierają rezolucję 
arabskiej konferencji na szczy 
cie i gotowe są przekazć swój 
potencjał wojskowy i mate­
rialny dla podjęcia akcji współ 
nie z resztą świata arabskiego 
celem likwidacji następstw a- 
gresji izraelskiej. (PAP)

Zwolnienie więźniów
Jak donoszą z Aten, junta 

wojskowa zmuszona została 
wskutek nacisku ze strony po­
stępowej opinii światowej do 
zwolnienia 20 więźniów poli­
tycznych z obozów na wy­
spach Yaros i Leros. Na wy­
spach tych pozostaje jeszcze 
przeszło 2000 więźniów poli­
tycznych. (PAP)

Wywtad sekretarza K€ PZPR TejcKmy
Sekretarz KC PZPR — Józef Tejchma w wywiadzie udzie­

lonym przedstawicielowi PAP, red. Franciszkowi Bobuli 
stwierdził, że bilans rozwoju rolnictwa w okresie po IV 
^jeździe partii jest w podstawowych dziedzinach dodatni. 
Jeden z głównych celów, jakim jest likwidacja importu 
zbóż, jest stopniowo realizowany, przy równoczesnym wzro­
ście produkcji zwierzęcej.

Deklaracja
Ceuve de Murville‘a

Premier Francji Coure de 
Murville spotkał się w ponie­
działek ze sprawozdawcami 
parlamentarnymi. Konkluzja 
jaką wyciągają obserwatorzy 
z deklaracji złożonej przez 
Couve de Murville’a sugeruje, 
że Georges Pompidou nie zo­
stanie wiceprezydentem Re- 
ptFjliki.

Nowy szef rządu oświadczył, 
że utworzenie tego stanowi­
ska, które obecnie nie istnieje 
byłoby przeciwne duchowi 
konstytucji francuskiej. Funk 
cje wiceprezydenta republiki 
— stwierdził on — istnieją je­
dynie w krajach o reżimie pre 
zydenckim typu amerykańskie 
go gdzie istnieje separacja wła 
dzy. (PAP)

Jednym z głównych czynni­
ków wzrostu produkcji rolnej 
stał się już przemysł nawozo­
wy. W tym właśnie czasie po­
wstały puławskie „Azoty”, roz 
poczęto budowę kombinatu 
nawozów sztucznych w Poli­
cach koło Szczecina, fabryki 
— w Gdańsku, zakładów we 
Włocławku.

J. Tejchma zaznaczył, że 
większa produkcja roślinna i 
zwierzęca osiągnięta została 
na drodze wzrostu wydajnoś­
ci pracy rolników. Poważny 
postęp osiągnęły PGR-y, któ­
re powiększyły swój areał od 
1964 r. o 90 tys. ha i stały się 
rozwojowym sektorem rolnic­
twa. Główne wskaźniki pro­
dukcyjne PGR-ów przekra­
czają już w zasadzie odpowie­
dnie wskaźniki gospodarki 
chłopskiej. Ta ostatnia, jako 
całość, nadal wykazywała du­
że możliwości wzrostu produk 
cji. Jednakże nasilają się w go 
spodarce chłopskiej również 
zjawiska negatywne. Sekre­
tarz KC podkreślił w związku 
z tym duże znaczenie przyję­
tych ostatnio ustaw o komasa­
cji, o rentach dla rolników 
przekazujących gospodarstwa 
państwu oraz o przymusowym 
wykupie gospodarstw słabych.

Przy dalszym odpływie ze 
wsi zbędnej siły roboczej roz­
szerzał się również proces od­
wrotny. Liczne rzesze absol­
wentów szkół średnich i wyż­
szych powracały do pracy w 
rolnictwie. W przyszłym roku 
szkolnym ponad 100 tys. mło­
dzieży uczyć się będzie w szko 
łach przysposobienia rolnicze­
go i zasadniczych szkołach 
rolniczych. Trwa ekspansja 
działalności kółek rolniczych 
i wiejskiej spółdzielczości; ro­
snący wpływ na życie na wsi 
wywiera ZMW.

Obok aktywności produkcyj 
nej wzrosła na wsi aktywność 
polityczna. PZPR liczy obec­
nie ok. 280 tys. chłopów i ro­
botników rolnych. Rosną też 
wpływy ZSL, a obie partie u- 
kształtowały płaszczyznę trwa 
łej współpracy.

Omawiając zadania w dysku 
sji przedzjazdowej i dalszej 
realizacji polityki rolnej J. 
Tejchma podkreślił, że główne 
założenia dotychczasowej poli­
tyki w dziedzinie rolnictwa są 
słuszne i powinny być utrzy­
mane.

Istnieje potrzeba — zazna­
czył J. Tejchma — umocnienia 
pozycji rolnictwa wobec prze­
mysłu, by potrzeby w zakre­
sie maszyn rolniczych, ich ja­
kości, asortymentu i części za­
miennych były lepiej niż do­
tychczas respektowane.

Polityka rolna powinna za­
kładać coraz aktywniejsze od­
działywanie państwa na gospo 
darkę chłopską. Głównym in­
strumentem w tej dziedzinie 
powinna być kontraktacja roz 
szerzana obecnie na zboża.

Końcowa część wywiadu po 
święcona jest zadaniom współ 
działających z partią wiej­
skich instytucji i organizacji 
społecznych. J. Tejchma pod­
kreślił tu trzy główne zadania. 
Pierwsze — to dalsze poszuki­
wanie coraz lepszej koordyna­
cji pracy państwowych i spół­
dzielczych instytucji rolni­
czych oraz działających na wsi 
organizacji społecznych. Dru­
gie zadanie — to walka o po­
zyskanie dla rolnictwa dob­
rych kadr fachowych. I wresz 
cie trzecie zadanie — to dal­
sze rozwijanie inicjatywy rol­
ników. Jest to przede wszyst­
kim obowiązek kółek rolni­
czych, które są i pozostaną 
społeczno-organizacyjnym fun 
damentem naszej polityki rol­
nej.

Zapowiedź 
spotkania 

przywódców 
ZSRR i CSRS

Agencja TASS donosi: jak 
stało się wiadome, Biuro Po­
lityczne KC KPZR, w myśl ży 
czenia prezydium KC KPCz, 
wyraziło zgodę na dwustronne 
spotkanie na terytorium Cze­
chosłowacji, przyjmując, iż 
odbędzie się ono z udziałem 
wszystkich członków Biura Po 
litycznego KC KPZR i prezy­
dium KC KP Czechosłowacji.

PAP

Uprowadzenie 
izraelskiego samolotu

Jak informują agencje za­
chodnie „Boeing 707”, należący 
do izraelskich linii lotniczych 
El Al, lecący z Rzymu do Tel- 
Awiwu, wylądował w Algierze. 
Agencje piszą, że załoga zosta­
ła zmuszona do zmiany kursu. 
Na pokładzie znajdowało się 
38 pasażerów i 10 osób załogi. 
Uprowadzenie iztaelskiego sa­
molotu było dziełem bojowni­
ków Ludowego Frontu Wyzwo 
lenia Palestyny. Rzecznik fron 
tu stwierdził, że samoloty linii 
El Al wykorzystywane były do 
zadań wojskowych, co stanowi 
ło naruszenie statutu tych linii 
jako cywilnego towarzystwa 
transportowego i spowodowało 
że linie stały się „naturalnym 
celem ataku dla naszych jed­
nostek wojskowych”. (PAP)

Ministrowie bońscy 
w Waszyngtonie
Minister obrony NRF Schroe 

der rozpoczął wizytę w USA 
od spotkania z sekretarzem sta 
nu Ruskiem i zastępcą sekre­
tarza stanu d/s politycznych E. 
Rostowem.

Schroeder oświadczył, że 
przedmiotem rozmów z Rus­
kiem były problemy nieroz- 
powszechniania broni jądro­
wej i sprawa wzrostu liczby 
amerykańskich wojsk w NRF. 
Omówiono także decyzję rządu 
NRD o wprowadzeniu kontro­
li paszportowo-wizowej na dro 
gach komunikacyjnych między 
NRF, a Berlinem zachodnim.

Rozmowy Schroedera zbie­
gają się w czasie z wizytą w 
Waszyngtonie drugiego zachód 
nioniemieckiego ministra — 
Straussa.

PAP

Rozmowy 
tjiafrańsko-nigeryiskie

W stolicy Nigru, Niamej, 
kontynuowane były w ponie­
działek rozmowy między 
przedstawicielami rządu fede­
ralnego i secesyjnej Biafry.

Na razie obie strony doszły 
do porozumienia w sprawie 
przeprowadzenia negocjacji 
na szerszą skalę. Rozmowy ta­
kie odbyłvby się w Addis-Abe 
bie. (PAP)



Produkcja ^nbdna wzrosła o 9 proc.

Komunikat Głównego Urzędu Statystycznego
o wykonaniu NPG w I półroczu 1968 r

Główny Urząd Statystyczny opublikował komunikat o roz czyła 11 tys. megawatów. Ob- 
woju gospodarki narodowej i o wykonaniu narodowego pla- niżono zużycie paliwa na 1
nu gospodarczego w I półroczu 1968 r. Jak wynika z komuni kWh energii. W górnictwie wę 
katu, produkcja przemysłu uspołecznionego wzrosła w I pół glowym zadania ilościowe re- 
roczu br. o 9 proc., obroty handlu zagranicznego 
ższe o ponad 10 proc., o przeszło 3 proc, wzrosła

były wy- 
wydajność

pracy w przemyśle, a o ponad 5 proc. — w budownictwie.
alizowane były pomyślnie przy 
równoczesnej poprawie wska-

Poniżej podajemy najważniej 
sze dane zawarte w komunika 
cie, wszędzie tam, gdzie mowa 
o wzroście produkcji, obro­
tów, inwestycji itp — dotyczy 
to porównania z I półroczem
1967 r., chyba, że 
zaznaczono inaczej.

w tekście 
Niektóre

dane liczbowe przytaczamy w 
zaokrągleniu.

PRZEMYSŁ
Plan produkcji towarowej 

wykonano w 102,3 proc. Pro­
dukcja globalna wzrosła o 9 
proc., podczas gdy w planie 
rocznym zakładano 7,1 proc. 
W większości gałęzi przemysłu 
tempo wzrostu produkcji glo­
balnej było wyższe niż założo 
no w planie rocznym. Szczegół 
nie wysokie tempo osiągnięto 
w przemyśle chemicznym oraz 
elektrotechnicznym i maszyno 
wym. Na pomyślne wykona­
nie zadań produkcyjnych mia 
ła znaczny wpływ realizacja zo 
bowiazań dla uczczenia V Zja 
zdu Partii.

Z ważniejszych wyrobów wy 
produkowano w minionym pół 
roczu: ponad 27 mld kWh e- 
nergii elektrycznej, ponad 64 
min t węgla kamiennego, 5,5 
min stali surowej, 22,5 tys. o-

brabiarek do skrawania meta 
li, 19 tys. samochodów osobo­
wych i 17,7 tys. ciężarowych 
oraz 2.323 autobusy. Łączny 
tonaż zwodowanych statków 
pełnomorskich wyniósł pra­
wie 191 tys. DWT?

Produkcja kwasu siarkowe­
go wzrosła o 9 proc., nawozów 
azotowych — o 28 proc., fosfo 
rowych — o 21 proc., włókien 

syntetycznych — o 20 proc., wy 
robów farmaceutycznych — 
o 15 proc., cementu—o 5 proc., 
Mięsa z uboju przemysłowego 
uzyskano o 5 proc, mniej. Pro 
dukcja mleka spożywczego 
zwiększyła się o 11 proc. o 
przeszło 14 proc, wzrosła pro­
dukcja mieszanek pasz treści-
Wych.

Jakkolwiek plan produkcji
przemysłowej został globalnie 
przekroczony, zwraca uwagę 
niewykonanie planu produkcji 
niektórych asortymentów: e- 
nergii elektrycznej, węgla bru 
natnego. obrabiarek, maszyn i 
urządzeń rolniczych, wagonów 
osobowych i towarowych, lo­
dówek domowych, odbiorni­
ków radiowych, nawozów azo- 
towvch. mebli, celulozy.

W przemyśle energetycznym 
ogólna moc elektrowni przekro

Sprzęt zbóż przebiega sprawnie

znika m' 'hanizacji wybiera­
nia węgla w kopalniach.

W przemyśle maszynowym 
zwraca uwagę znaczny wzrost 
produkcji wyrobów rynko­
wych. Niewykonanie planów 
asortymentowych -wiązało się 
głównie z opóźnieniem dostaw 
kooperacyjnych.

W przemyśle włókienniczym, 
odzieżowym i skórzano-obuw- 
niczym nastąpiły zmiany w a- 
sortymencie produkowanych 
wyrobów w celu lepszego do­
stosowania produkcji do po­
trzeb odbiorców. Zwiększono 
produkcję tkanin — wełnia- 
ny.ch, tkanin laminowanych i 
ortalionowych oraz konfekcji z 
tych tkanin, wyrobów dziewiar 
skich z elastilu i anilany, ela- 
stilowych pończoch i koszul 
stilonowych non-iron.

Zatrudnienie w przemyśle 
wzrosło o 3,5 proc’, i wynosiło 
ponad 3,8 min osób. Wartość 
produkcji globalnej przypada­
jąca na 1 zatrudnionego była 
wyższa o ponad 5 proc.

W rzemiośle indywidualnym 
liczba zakładów przekroczyła 
167 tys., tj. wzrosła o blisko 5 
proc, w porównaniu z końcem 
1967 r. W rzemiośle pracowało 
316 tys. osób — o 3 uroc. wię­
cej niż w końcu 1967 r.

ROLNICTWO
Według wstępnych wy-

Kuba zwiększa 
produkcję ryżu

Premier Fidel Castro przewi 
duje, że w końcu 1970 r. zbio­
ry ryżu na Kubie będą na tyle 
obfite, iż począwszy od roku 
1971 Kuba będzie mogła unie 
zależnie się od importu tego 
towaru, który jest tradycyjnie 
podstawowym artykułem żyw­
nościowym ludności kraju. Pro 
gnozę tę przedstawił premier 
Castro podczas uroczystości 
przekazania nowego osiedla 
zbudowanego dla plantatorów 
ryżu w pobliżu miasteczka Ba 
tabano na karaibskim wybrze­
żu prowincji Hawana. Osiedlu 
nadano nazwę Mancahuazu dla 
upamiętnienia zwycięskiej po­
tyczki stoczonej w pobliżu 
miejscowości o tej nazwie w 
marcu 1967 r. w Boliwii przez 
oddział partyzancki Ernesto 
Guevary.

Premier Castro oświadczył 
w przemówieniu, że we wszyst 
kich prowincjach Kuby zwię­
ksza się obecnie poważnie 
obszary zasiewów ryżu. W sa­
mej tylko prowincji Hawana 
zakłada się 25 tysięcy hekta­
rów ryżowisk, których produk 
cja powinna całkowicie zaspo­
koić potrzeby dwumilionowej 
ludności prowincji stołecznej. 
Według przewidywań premie­
ra, zbiory w końcu 1970 r. po­
winny nrzY^ieść w skali całe­
go kraju pół miliona ton ry­
żu. (PAP)

w

Imponująco prezentowała się główna estrada (na zdjęciu), na któ­
rej występowało wiele zespołów i solistów krajowych oraz zagra­
nicznych. Była ona zawsze, mimo padającego deszczu, otoczona 

gęstym tłumem widzów.
Fot. — K. Przychodzki

Barwny (niestety deszczowy) 
Festyn Prasy, Radia i Telewizji

Tegoroczny, dziewiąty już z kolei Festyn Prasy, Radia i Telewi­
zji, jaki w ostatnia soboto, niedzielę i poniedziałek odbywał sie nad 
jeziorem Rusałka, stał pod znakiem ... deszczu. Organizatorzy na­
wet w najbardziej czarnych przewidywaniach nie 
kich warunków atmosferycznych, ale mimo to 
godzinny program został zrealizowany.

spodziewali sie ta- 
zapowiedziany 32-

ników 
cowego

tegorocznego czerw-

powierzchnia
spisu rolnego, 

zasiewów
Prace żniwne przebiegają w tym roku sprawniej niż w u- 

biegłych latach w dużej mierze dzięki lepszemu wyposażeniu 
gospodarstw w maszyny, Toteż w południowych rejonach kra 
ju kończy się w zasadzie koszenie żyta, skoszono tam też już 
ok. 15 proc, pszenicy, a w nie’t ych gospodarstwach "rz\st‘ 
piono do zb’orów owsa. Przes 1 trzecią część żyta zwieziono 
już do stodół.
Również w województwach 

centralnych prace żniwne po­
stępują szybko naprzód. Do 
skoszenia pozostało tam już 
tylko ok. 30 proc. żvta. zwózka 
jest jednak nieco opóźniona.

Na qran?cy » CSRS

Zapowiedź 
nowych prowokacji 
„przesiedleńców"
Jak donosi dziennik „Fran­

kfurter Rundschau” — tzw. 
ziomkostwo Niemców Sudec­
kich nosi się z zamiarem zor­
ganizowania w dniach 24 i 25 
sierpnia bezczelnej prowokacji 
na granicy czechosłowackiej. 
Jako miejsce spotkania 2 tys. 
demonstrantów z całej NRF o- 
brano przejście graniczne w 

miejscowości Schirnding. (PAP)

Natomiast im dalej na północ, 
tym mniej zaawansowane są 
prace przy sprzęcie zbóż. Np. 
w północnych rejonach woje­
wództwa olsztyńskiego, biało­
stockiego i gdańskiego rolnicy 
nie uporali się jeszcze ze 
sprzętem rzepaku i rozpoczy­
naną dopiero koszenie żyta.

Należv podkreślić — że mi­
mo nasilenia prac żniwnych 
— rolnicy w znacznie szer­
szym zakresie niż w ub. roku 
wykonują podorvwki ściernisk 
i dotychczas zasiali już o wie­
le wiecei poplonów.

Obok lenszego wyposażenia 
gospodarstw w sorzet techni­
czny istotne znaczenie dla 
prawnego przebiegu żniw ma 
także dobre zaopatrzenie rol­
nictwa w naliwo do ciągników 
i kombamów. Czynnych jest 
950 składów CPN, które zanna 
truią w paliwo uspołecznio­
nych odbiorców po cenach hur 
towych. (PAP)

zbóż wzrosła o 1 proc, (w tym 
pszenicy o 7 proc.), przy 
zmniejszeniu powierzchni za 
siewów buraków cukrowych 
i ziemniaków. Wstępne wyni­
ki tegorocznego spisu zwie­
rząt gospodarskich wykazują., 
dalszy wzrost bydła — o 2,2' 
proc., który wystąpił we wszy 
stkich województwach, szcze­
gólnie bydgoskim, gdańskim, 
lubelskim i białostockim. Po­
głowie trzody chlewnej 
zmniejszyło się natomiast o 
1,3 proc.

Skup zbóż (ze zbiorów 1967 
roku) był wyższy o prawie 14 
proc. Skup żywca wołowego 
wzeósł o ponad 20 proc., przy 
zmniejszeniu skupu trzody 
chlewnej o 11 proc. Łączny 
skup żywca rzeźnego w przeli 
czeniu na mięso zmniejszył się 
o 3 proc. Zmniejszył sie tak­
że o prawie 10 proc, skup jaj. 
Skup mleka był wyższy o 5 
proc. Dochody ludności chłop 
skiej ze skupu były o 4 proc, 
wyższe.

Pod tegoroczne zbiory rol­
nictwo zużyło o ponad 15 pro­
cent więcej nawozów minerał 
nych, ich zużycie na 1 ha u-

Dokończenie na str. 4

Proces zamachowca
Przed sądem okręgowym w 

Belgradzie rozpoczął się we 
wtorek proces Ivana Jelicia, 
który w dniu 23 maja br. pod­
łożył na dworcu kolejowym w 
Belgradzie dwie bomby zega­
rowe. W wyniku wybuchu 
bomb 14 osób odniosło obraże­
nia.

24-letni Jelic był związany 
z faszystowską chorwacką e- 
migracją polityczną i zamachu 
dokonał na polecenie grupy 
dywersantów z siedzibą w 
Friedrichshafen.

„Koziołki" nłacą
1, 4, 9, 29, 31 (41)

W 584 Poznańskiej Grze Liczbo­
wej „Koziołki”, której losowanie 
odbyło się w dniu 22 lipca 1968 r. 
Wpłynęło 248.450 zakładów. Fun­
dusz wygranych wynosi 409.902.50 
zł. Nie stwierdzono wygranych I 
i II stopnia. Stwierdzono: 16 
„czwórek” po zł 7.764,—, 30 „tró­
jek premiowanych” po zł 185,—, 
1.068 „trójek” po 85,—. 769 „dwó­
jek premiowanych” po zł 27,—, 
15.512 „dwójek” po 7,—.

TOTO-LOTEK
5, 8, 25, 30, 31, 35 (43)

Poznaniacy okazali się jednak 
twardym narodem. Deszcz a na­
wet grad padał Drawie przez cały 
czas trwania Festynu a jednak 
każdego dnia przebywało nad je- 
:-iorem Rusałka kilkanaście tysię­
cy widzów. Ba. nawet wieczorki 
taneczne miały duże powodzenie. 
Tancerze, nie zwracając absolut­
nie uwagi na sięgajaca czasami do 
kostek wodę, bawili się do póź­
nych godzin nocnych, przy dźwię­
kach doskonałych zresztą orkiestr 
tanecznych.

Pewna rekompensata za kiep­
skie warunki atmosferyczne było, 
ooza naturalnie świetnym progra­
mem artystycznym, doskonałe za­
opatrzenie. Trzeba przyznać, że 
tym razem poznański handel sta­
nął na wysokości zadania. Wszyst-

Manewry wojsk NRF 
u granic CSRS?

Ministerstwo Obrony NRF
zapowiedziało 
nie w połowie 
krojonych na 
newrów pod

przeprowadze- 
września br. za 
dużą skalę ma- 

kryptonimem
„Czarny Lew” w pobliżu gra­
nicy Czechosłowacji. Wobec 
negatywnej reakcji światowej 
opinii publicznej na tę prowo­
kacyjną decyzję min. obrony 
Schroedera, zarówno część 
przywódców SPD, jak i prasa 
zachodnioniemiecka zażądała 
jej zmiany. (PAP)

Ze świadomością pełnej odpowiedzialności

Artykuł „Rudeho Prava”
W „Rudym Pravie” z niedzieli ukazał się artykuł wstę­

pny zatytułowany „ze świadomością pełnej odpowiedzial­
ności”. Komentuje on list pięciu bratnich partii do KC 
KPCz oraz stanowisko, jakie zajęło wobec niego prezydium 
KC KPCz. Podkreśla wagę obu tych dokumentów i zwraca 
uwagę, że wymiana poglądów przynosi „wyjaśnienie stano­
wisk” i że przygotowała grunt dla „dalszych ściślejszych 
rozmów i wzajemnego zrozumienia”*

kiego było pod dostatkiem, tak że
każdy z widzów bez trudu mógł 
spożyć coś gorącego lub ugasić 
pragnienie. Słowa uznania należą 
sie również Miejskiemu Przedsię­
biorstwu Komunikacyjnemu, któ­
re uruchomiło snecialna linie auto 
busowa (10 wozów) i wzmocniło 
dodatkowymi pięcioma pociągami 
linię tramwajową nr 9. Wszystko
było więc zapięte na 
wy „ostatni guzik”.

Mimo padającego 
program artystyczny

przysłowio-

deszczu 
wykonany

Dziennik „Prawda” zamieścił 
w dniu 22 bm. artykuł redak­
cyjny pt. „W związku z „punk 
tern widzenia” prezydium KC 
KPCz.

Artykuł informuje na wstę­
pie, że Czechosłowacka Agen­
cja Telegraficzna ogłosiła przy 
jęty przez plenum KC KPCz 
dokument pt. „Punkt widzenia 
prezydium KC KPCz na współ 
ny list pięciu partii komunis­
tycznych i robotniczych”. W do 
kumencie potwierdza się linię 
polityczną przyjętą przez KC 
KPCz. Stwierdza się, że obawy 
w związku z rozwojem wyda­
rzeń w Czechosłowacji, wyrażo 
ne w liście uczestników war­
szawskiego spotkania, wyraził 
również KC KPCz w rezolucji 
swego majowego plenum- 
Przyznaje się, że obecnemu 
procesowi w Czechosłowacji 
„towarzyszą tendencje ekstre­
mistyczne”, z których „starają 
się wyciągnąć korzyści także 
resztki sił antysocjalistycznych 
w naszym społeczeństwie”. Da 
lej wskazuje się, że „równo­
cześnie rozwijają aktywność

Dziennik „Prawda" o stanowisku KG KPCz

także siły dogmatyczne 
ciarskie”.

i sek-

Dokument przyznaie. 
ła zawarte w apelu

że has 
,.2.000

słów” podżegają do działalnoś­
ci anarchistycznej. Wreszcie

dokument przyznaje, że w Cze 
chosłowacji prowadzi się obec­
nie „kampanię i nieuzasadnio 
ne podburzanie przeciwko posz 
czególnym pracownikom i dzia 
łączom społecznym, w tym rów 
nież członkom nowego kierów 
nictwa KPCz”.

Jakie więc wnioski z tych 
stwierdzeń wyciąga się w doku 
mencie? — zapytuje „Prawda” 
i stwierdza m.in.: prezydium 
KC KPCz zrobiło krok wstecz 
w porównaniu z uchwałami 
majowego plenum KC KPCz, 
na którym powiedziano 
wprost, że siły antysocjalistycz 
ne działające w Czechosłowa­
cji stanowią na obecnym eta­
pie główne niebezpieczeństwo. 
O wyraźnej zmianie ocen poli­
tycznych świadczy następujące 
stwierdzenie zawarte w doku­
mencie prezydium KC KPCz:

„Nie widzimy realnych przy 
czyn, które upoważniałyby do 
twierdzenia określającego obec 
ną sytuację jako sytuację 
kontrrewolucyjną, do twierdze 
ni^ o bezpośrednim zagrożeniu 
podstaw ustroju socjalistyczne 
go, do twierdzenia, że w Cze­
chosłowacji przygotowuje sie 
zmianę orientacji naszej soc- 
ialistvcznei polityki zaeranicz 
nej i że w Czechosłowacji ist­
nieje konkretne niebezpieczeń

stwo oderwania naszego kraju 
od wspólnoty socjalistycznej”.

Tymczasem w Czechosłowa­
cji panuje obecnie sytuacja te­
go rodzaju — zaznacza „Praw 
da” — że wrogie siły spychają 
kraj z drogi socjalizmu i stwa 
rzają niebezpieczeństwo oder-
wania Czechosłowacji od
wspólnoty socjalistycznej.

„List bratnich partii — pi- 
sze dziennik — formułował nie 
cierpiące zwłoki zadania, któ­
rych realizacja jest niezbędna 
dla obrony władzy klasy ro­
botniczej. Bratnie partie pod­
kreśliły pilną konieczność zde­
cydowanej i śmiałej ofensywy 
przeciwko siłom prawicowym 
i antysocjalistycznym, mobili­
zacji wszelkich środków obron 
nych stworzonych przez pań­
stwo socjalistyczne, położenia 
kresu działalności wszelkich 
organizacji politycznych wystę 
pujących przeciwko socjalizmo 
wi; opanowania przez partię 
środków masowego przekazu i 
wykorzystania ich w intere­
sach klasy robotniczej, socja­
lizmu.

Dziennik wskazuje, że w is­
tocie rzeczy ignoruje się te pro 
pozycje, tym.samym wykazuje 
się niezrozumienie lub niechęć 
zrozumienia całej powagi nie­
bezpieczeństwa.

„Prawda” podkreśla nastę-

pnie, że „podważenie kierowni 
czej roli partii komunistycznej 
prowadzi w sposób nieuchron­
ny do zlikwidowania demokra­
cji socjalistycznej, ustroju soc­
jalistycznego.

Dziennik zaznacza, że siły an 
tysocjalistyczne w Czechosło­
wacji kontynuują ofensywę i 
wskazuje w związku z tym na 
zamieszczony 20 lipca arty­
kuł w dzienniku „Prace”. W 
artykule tym twierdzi się, że 
kierownictwo KPCz może być 
zmuszone do „zrewidowania 
niektórych podstawowych as­
pektów polityki zagranicznej” 
z powodu „sprzeciwu i rozbież 
ności zdań z partiami komu­
nistycznymi i robotniczymi”- 
W artykule podkreśla się, że 
„wbrew woli(?) Czechosłowacji 
powstaje konflikt między nią 
a niektórymi sojusznikami soc 
jalistycznymi.

Dziennik przypomina, że Biu 
ro Polityczne KC KPZR wysto 
sowało 19 lipca do prezydium 
KC KPCz list z propozycją 
przeprowadzenia na najwyż­
szym szczeblu dwustronnego, 
partyjnego spotkania. Ta no­
wa propozycja podyktowana 
jest dążeniem do umocnienia 
pozvcji socjalizmu i jedności 
wspólnoty socjalistycznej.

PAP

„Rude Pravo” wyraża opi­
nię, że w tym samym tonie 
„rozwagi, odpowiedzialności, a 
równocześnie dążenia do usu­
nięcia niejasności” co do 
treści postyczniowego rozwoju 
Czechosłowacji utrzymane by­
ło ostatnie plenum KC 
KPCz.

„Rude Pravo” oświadcza, żę. 
trudności sytuacji w CSRS 
związane są z błędami po­
przedniego kierownictwa. Cze 
chosłowacja może zachować 
swoją suwerenność i niezawis 
łość tylko jako kraj socja­
listyczny. Do restauracji kapi 
talizmu nie dojdzie, dojść nie 
może. Z procesu odrodzenia — 
pisze „Rude Pravo” — socja­
lizm w Czechosłowacji wyjdzie 
wzmocniony, jedność i kierów 
nicza rola komunistów umoc­
niona a znaczenie socjalistycz­
nej Czechosłowacji wzrośnie

został w całości. Zainaugurowała 
go w sobotę punktualnie o godz. 
17 orkiestra wojskowa, po której 
na estradę wkroczył zespół Pieśni 
i Tańca „Wielkopolska”. Młodzi 
tancerze i śpiewacy zaprezentowa­
li bardzo bogaty program, zbiera­
jąc rzęsiste oklaski.

Drugi dzień Festynu to przede 
wszystkim deszcz, który padał z 
krótkimi zaledwie przerwami. 
Przez 120 minut mieliśmy okazję 
oglądać najlepsze zespoły Festiwa­
lu Kulturalnego Młodzieży Wiej­
skiej. A więc zdobywców pierw­
szej nagrody „Zefiry” z Bralina 
(pow. Kępno), których kierowni­
kiem artystycznym jest Jan Szu­
ba, zespoły ze Strzałkowa i Rako­
niewic — dwie drugie nagrody i 
z Goździerzy Wielkich oraz z 
ROM-u Ostrów, którym przypadły 
w udziale trzecie lokaty. W czaaie 
„zgaduj zgaduli” na temat poznań 
skiej prasy, radia i telewizji, pro­
wadzonej przez Ryszarda Serafi- 
nowicza (zwycięzcy — Jerzy Ło­
patka i Wojciech Eder — obaj z 
Poznania), przygrywał zespół Be­
nona Hardego i występowały soli­
stki poznańskiej Estrady: Anna 
Hareńska, Krystyna Dudzińska i 
inne. Drugi dzień Festynu zakoń­
czyły występy amatorskich zespo­
łów artystycznych („Cepelia”, 
„Orkany” z Czarnkowa, „Włóknia 
rze” z Kalisza, zespoły studenc­
kie) oraz tanecznych („Flamengo 
i Zygmunta Połczyńskiego).

Kulminacyjnym punktem ostat­
niego dnia r estynu było losowa­
nie głównych nagród loterii Z wiąz 
ku Młodzieży Wiejskiej. Specjalna 
komisja pod przewodnictwem Jó­
zefa Rozłuskiego — sekretarza Wo 
jewódzkiego Komitetu Budowy 
Szkół i Internatów przy pomocy 
12 osób wybranych spośród wi­
dzów, wylosowała szczęśliwe nu­
mery. Kiedy ogłoszono nu­
mer losu, na który padła 
główna wygrana w postaci samo­
chodu osobowego „Fiat 125 P”, 
spośród licznie zebranej publiczno 
ści padł radośnie brzmiący okrzyk 
„mam”. Okazało się że szczęśli­
wym posiadaczem tego losu był 
Jan Glinka pracujący jako kierów 
ca w Rolniczej Spółdzielni Wojno- 
wice (pow. N. Tomyśl). Z dwóch 
zakupionych przez niego losów, je 
den okazał się trafny, (s)

Sprostowanie
Do zamieszczonego w „Gło­

sie Wielkopolskim” (nr 172 z 
dnia 20/21/Z2 VII) wywiadu z
prof. 
nego; 
wych 
winy

dr W. Degą zatytułowa- 
„W poszukiwaniu no- 

metod” wkradł się — z 
drukarni — błąd. Wynik-

jeszcze bardziej. Właśnie- tego 
życzy sobie decydująca wię­
kszość naszych narodów. Te-
go i nie innego. / 

W zakończeniu „'Rude Pra-
vo” oświadcza: „w» KC KPCz 
bez wątpienia zostaną stworzo
ne realne warunki 
dniego wyjaśnienia 
co przyczyni się do 
ćepia i umocnienia
go zaufania 
bratnimi 
umocnienia 
sób jedności

miedzy 
partiami

bezpośre- 
poglądów. 
przywró- 

wzajemne 
naszymi

w ten
i do 

spo-
całeeo światowe*

go ruchu komunistycznego.
PAP

-ilłf ||'ft

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował Olgierd Błażewicz.

nął on z przestawienia wier­
szy.

Zakończenie pierwszego aka 
pitu wstępu do wywiadu pra­
widłowo powinno brzmieć: „Za 
swe wybitne zasługi w pracy 
zawodowej i społecznej prof. 
dr W. Dega otrzymał szereg 
najwyższych odznaczeń i na­
gród państwowych — m. in. 
Order Budowniczego Polski 
Ludowej. Wczoraj wręczono 
profesorowi indywidualną na­
grodę państwową I stopnia za 
osiągnięcia naukowe ostatnich 
dwu lat, szczególnie w zakre­
sie wypracowania metody le­
czenia zwichnięcia stawu bio­
drowego.

Jako twórca wielu nowych 
metod leczniczych i rehabilita­
cyjnych prof. Dega jest kra­
jowym konsultantem do spraw 
rehabilitacji oraz członkiem 
wielu towarzystw naukowych 
różnych państw, a także to­
warzystw międzynarodowych”.

Naszego rozmówcę oraz wszy 
stkich czytelników przeprasza­
my za to niedopatrzenie.24 VII IMt Nr 174 (76O»,



PRZYMIARKA 00 PRZYSZŁOŚCI
Cztery lata temu, 20 czerw­

ca, kończył swe 6-dnio- 
we obrady IV Zjazd par­

tii. Wytyczył on zarysy go­
spodarczego rozwoju kraju po 
rok 1970. Z dużą satysfakcją 
możemy stwierdzić, że to, co 
przed czterema laty było od­
ległą perspektywą, w dużej 
mierze stało się rzeczywistoś­
cią.

Spójrzmy choćby na Wielko­
polską. Cztery lata temu nie 
byio jeszcze elektrowni w A- 
damowie i Pątnowie, Huty Alu 
minium w Koninie, Fabryki 
Proszków Ściernych w Kole, 
nowej .,Centry’’ 
i wielu in­
nych w pełni 
współczesnych 
zakładów, które 
zmieniły kraj­
obraz naszego 
regionu, dając 
nowym tysiącom ludzi pracę i 
chleb.

W 1964 roku w strukturze 
wielkopolskiego przemysłu 
wciąż jeszcze poważną rolę 
odgrywał tradycyjny, w dużej 
mierze sezonowy i niskopłat­
ny przemysł rolno-spożywczy. 
Dzisiaj przemysł ten wytwarza 
więcej towarów niż wówczas, 
jednak jego ciężar gatunkowy 
zmalał. Obok niego, i szybciej 
od niego, rozwijały się bowiem 
inne nowoczesne gałęzie prze­
mysłu: górniczy, energetycz­
ny, metalurgiczny, elektroma­
szynowy, chemiczny itp. wy­
magające wysokiej precyzji 
myślenia i działania, a więc o 
wyższych płacach.

Mimo, iż do końca realizacji 
zarysowanego na IV Zjeździe 
programu pozostało nam jesz­
cze ponad 2 lata, partia kreśli 
już wizję rozwoju gospodarcze 
go kraju na dalszą przyszłość. 
Podstawowe wskaźniki i pro­
porcje ekonomiczne planu na 
lata 1971—75, zawarte w opu­
blikowanych niedawno tezach 
KC PZPR, poddane zostaną 
przed V Zjazdem Partii ogól­
nonarodowej dyskusji.

W odróżnieniu od tez po­
przedniego Zjazdu, obecne są 
mniej rozbudowane, szkicują 
jedynie najbardziej węzłowe 
kierunki rozwoju bez wdawa­
nia się w szczegóły. Minęliśmy

Wprost dochodu narodowego
Wzrost funduszu spożycia
Na 1 mieszkańca
Wzrost inwestycji

Różnice w tych liczbach są na 
pozór niewielkie. Nie należy jed­
nak zapominać, że baza wyjścio­
wa do obu planów jest inna. Np. 
20 procentowy wzrost funduszu 
spożycia na jednego mieszkańca 
od bazy wyjściowej 1970 roku, o- 
znaczać będzie w praktyce prawie 
o połowę więcej realnych złotó­
wek. niż te same 20 procent od 
bazy roku 19S5. Najplastyczniej 
widać to na przykładzie inwesty­
cji. Różnica we wskaźnikach obu 
planów jest w tej dziedzinie mi­
nimalna. Lecz wiadomo przecież, 
że w bieżącej 5-latce dysponujemy 
na inwestycje kwotą 840 mld zł. a 
w przyszłej możemy dysponować 
— 1 250 min zł.

I tak jest z wszystkimi innymi 
w-kaźnikami przyszłego planu, 
może z wyjątkiem zatrudnienia. 
Jego wzrost nie powinien przekra­
czać przyrostu, jaki zamierzamy

Nad tezami 
na V /jazd

dopiero półmetek bieżącego 
planu a nauka i technika pę­
dzą naprzód. Trudno teraz z 
całą pewnością stwierdzać, że 
od 1971 roku należy forsować 
tę a nie inną specjalność pro­
dukcyjną.

Porównując program po­
przedniego Zjazdu z wytyczny 
mi zawartymi w tezach na V 
Zjazd, trudno jednak wstrzy­
mać się od stwierdzenia, że w 
obu przebija się ta sama myśl 
przewodnia, te same dążenia: 
Polska musi co rychlej dościg­
nąć przemysłową czołówkę Eu 
ropy. Głównym zadaniem przy 

szłego planu 5- 
letniego będzie 
więc dalszy 
wszechstronny 
rozwój ekono­
miczny i kultu­
ralny kraju o- 
raz podwyższe­

nie stopy życiowej ludności. 
Głównym środkiem zabezpiecza 
jącym realizację tego zadania 
nadal ma być twórcza inwencja 
ludzi pracy, nacelowana na 
intensywne formy gospodarowa 
nia. A więc: na pełniejsze wy 
korzystanie materialnych za­
sobów kraju, na postęp tech­
niczny, na usprawnienie dzia­
łalności inwestycyjnej, na szyb 
szy wzrost wydajności pracy i 
oszczędną gospodarkę surow­
cową.

Tezy podkreślają, że w przy 
szłym 5-leciu trzeba będzie po­
łożyć większy nacisk na roz­
wój tych gałęzi produkcji, w 
których Polska W/porównaniu 
z innymi krajami może osiąg­
nąć najkorzystniejsze dla sie­
bie wyniki. Oznacza to, że nie 
będziemy się silić na robienie 
za wszelką cenę wszystkiego 
co nam potrzeba, że szerzej wy 
korzystywać będziemy możli­
wości wynikające z międzyna­
rodowego podziału pracy i spe 
cjalizacji produkcji wśród kra 
jów zrzeszonych w RWPG.

Tezy zawierają niewiele 
liczb. Te które w nich są, ma­
ło odbiegają od tych sprzed 4 
lat. Spójrzmy bowiem na pro­
pozycje podstawowych pro­
porcji ekonomicznych przyszłe 
go planu w porównaniu z po­
przednim:

1966—78 1971—1975
30’/. 34—36’/.
27’/. 27—29’/.
2«’/. 20—22’/.

36—38’/. 38—40’/.

uzyskać w bieżącej 5-latce: a więc 
półtora miliona osób. Dyskusja 
i dalsze przymiarki wykażą ozy i 
tego nie bedzie za wiele. Chcemy 
przecież ostatecznie zerwać z eks­
tensywnymi formami gospodaro­
wania. nie wolno nam też ogała- 
cać z siły roboczej wsi.

Gospodarskie spojrzenie ludzi 
pracy sięgnąć powinno wszystkich 
rewirów planu gospodarczego. Te­
go realizowanego obecnie i tego, 
który dopiero się rodzi. Jeszcze 
raz przypominamy więc, iż Wła­
dysław Gomułka powiedział, że 
tezy zjazdowe mają charakter o- 
gólnonarodowy. Przeto i prawo 
do dyskusji nad problematyką ob­
jętą tezami, z wyłączeniem spraw 
wewnątrzpartyjnych. ma każdy 
obywatel, patriota Polski Ludo­
wej.

PIOTR CHOJNACKI

PU E u G E N I U f Z W I 7 L I C 2 - IWAŃCZYK

1 PARTYZANTKI
DO POLSKI LUDOWO
Jeszcze formalnie wówczas nie należałem do ZWZ, kiedy 

Wojciech Michalski, górnik strzałowy, dysponując materiałem 
wybuchowym oraz lontem i spłonkami, otrzymywał ode mnie 
polecenie oszczędzania tego materiału i ukrywania go w od­
powiednim miejscu. Michalski, reemigrant z Francji, zbiera’ 
paczki amonitu i wynosił je z kopalni. Ten „magazyn Mi­
chalskiego wyniuchał jakiś człowiek i żywiąc prawdopodobnie 
osobistą urazę do niego, doniósł o tym do gestapo w Stara­
chowicach. Skutki były opłakane. Do kopalni przybyli dwaj 
aestapowcy i wszczęli badania. Każdego z nas pytali o na­
zwisko i w związku z tym zaraz na początku doszło do incy­
dentu. Kiedy przyszła kolej na kierownika Salka, ten nie 
wstając od pracy przy stole, odpowiadał czystą niemczyzną: 
„Ich heisse Solek und ich bin Leiter der Erzgrube". W gesta­
powca jak gdyby piorun strzelił i ryknął na całe gardło: „Du 
musś aufstehen". Nie czekając dłużej - zapytał: „wo ist Mi- 
chalsky?"

Na szczęście było to na kilka minut przed godziną 14. 
O tej godzinie górnicy kończyli pracę. Około okna naszego 
biura zaczęli przejeżdżać na rowerach pierwsi robotnicy. 
Strzałowi przynosili codziennie po szychcie dzienniki pracy 
swoich brygad. Należało więc Michalskiego uprzedzić za 
wszelką cenę o grożącym mu niebezpieczeństwie. W momen­
cie kiedy Niemiec wychodził z biura, celem legitymowania 
nrzejeżdżających i przechodzących robotników, nawinął się 
koło okna od strony lasu jeden z robotników. Szepnąłem mu 
o co chodzi. Ten wykorzystuiąc zomieszanie orysnął w las 
niesoostrzeżony i zdążył zawiadomić Micholskieao o grożą­
cym mu niebezoieczeństwie. Ten młody, odważny chłopiec na­
zywał się Jan Kutera i pochodził ze wsi Lubienia.
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Dzięki temu ostrzeżeniu, Michalskiemu udało się uciec 
prosto z dołu starą pochylnią prowadzącą w nieuczęszczane 
i niewidoczne wyrobiska. Niemcy powrócili z niczym. Była to 
późna jesień I o godzinie 16 robiło się już ciemno. O te po­
rze Niemcy znajdujący się w lesie zawsze tra<*,li humor i pew­
ność siebie. Wynieśli się więc szybko z terenu kopalni w kie­
runku szosy.

WSTĘPUJĘ DO ZWZ
Zima z 1939 na 1940 r. zwrócił się do mnie pracownik biu­

rowy Głównego Nadleśnictwa w Marculach z dyskretną pro­
pozycją.
- Kolego - powiada - czy przysięga wojskowa obowią­

zuje Was?
— N^ oczywiście — odpowiadam.
- To zajdźcie do mnie którejś niedzieli do Iłży — pogada­

my.
Malczewskiemu ufałem. Był to jeden z urzędników niższych 

Głównego Nadleśnictwa, który w czasie głośnej wa’ki z ad­
ministracją leśną w latach 1936-1938, udzielał nam cennych 
informacji o sytuacji wewnętrznej w dyrekcji.

Przyszedłem do Malczewsk!ego w pierwszych dniach marca 
1940 r. Malczewski bez słowa zaprowadził mnie do drew­
nianego starego domu Menciwodów. Sam pozostał w kuchni, 
a ja poproszony zostałem przez Karola Menciwode do pokoju. 
Karol, podobnie jak Malczewski, był pracownikiem Nadleś­
nictwa w Marculach i liczył wówczas nie więcej aniżali 25 lat. 
Brał także udział w kampanii wrześniowej w stopniu ka- 
nrala podchorążego. Był to zdolny, eneraiczny i przystojny 
chłopak. Wywarł na mnie korzystne wrażenie.

Zaczął z miejsca:
— Zostaliśmy pobici, ale nie zwyciężeni. W obecnych wa­

runkach organizujemy armię podziemną. Niedługo nadejdzie 
czas powstania. Z nadejściem wiosny alianci rozpoczna ofen­
sywę. Muslmy być aotowi. Postanowiliśmy powierzyć wam do- 
wództwo kompanii ZWZ - zgoda?

— Tak jest — odrzeklem bez chwili zastanowienia się.
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MARIAN KOPYDŁOWSKI 
były żołnierz kampanii wrześ­
niowej, kampanii francuskiej 
w 1940 roku, a później żołnierz 
I Polskiej Dywizji Pancernej, 
która przeszła sławny szlak bo 
jowy od Falaise przez Francję, 
Belgię i Holandię, kończąc go 
zwycięsko w Niemczech, miesz 
ka obecnie w Willebroek w 
Belgii, gdzie jest majstrem w 
jednym z zakładów przemysło 
wych. gdzie założył rodzinę, 
ma już dorastające dzieci i 
gdzie cieszy się szacunkiem 
grupy Polaków, jak i licznych 
flamandzkich obywateli tej 
miejscowości.

Za „Tygodnikiem Polskim”, 
pismem Polonii francuskiej na 
podstawie opowiadań pana Ko 
nydłowskiego, jego notatek, 
fragmentów wspomnień i do­
kumentów oraz rozmów ze 
współpracownikami ..Tygodni­
ka Polskiego”, przedstawiamy 
fragmenty wojennei wędrówki 
tego żołnierza, pełnej niebez- 
nieczeń«tw i przygód. interno- 
wań, wiozień i obozów, ucie­
czek, nielegalnych przejść gra 
nicznvch oraz walk w oddzia­
łach frontowych.

Po klęsce Francji Marian Ko 
pydłowski przedostał się przez 
Wogezy do Szwajcarii, stam­
tąd po kilku miesiącach przez 
Alpy do Francji i z niej przez 
Pireneje do Hiszpanii. Tam zo 
stał aresztowany i osadzony w 
obozie Miranda de Ebro, gdzie 
natychmiast wraz z kolegami 
przystani! do organizowania 
ucieczki.

Pierwsze miesiące 1942 ro­
ku i nadchodząca wio­
sna budziły nowe na­

dzieje. Nie jeden z rodaków 
w Mirandzie, którą mimo in­
ternowania traktował jako e- 
tap przejściowy, przynaglał 
kolegów pracujących nad pla­
nami ucieczki, obawiając się, 
że wojna może być wygrana 
bez jego bezpośredniego udzia 
łu. Ale byli i tacy, którzy nie 
wierzyli w powodzenie uciecz 
ki i wychodzili z założenia, że 
lepiej przeczekać do końca 
wojny w Hszpanii. Nie potra­
fili oni jednak zrazić tych, któ 
rzy już od września 1939 roku 
nie poddawali się niepowodze­
niom, nie wierzyli w zwycię­
stwo Niemiec, pragnęli dopiąć 
swego celu, tj. ponownej wal­
ki na froncie przeciw hitle­
rowcom.

„Mimo namawiania — pisze 
Marian Kopydłowski — ja i 
Leon Orzechowski nie daliś­
my się odwieść od zamiaru u- 
cieczki. Po dokładnym spene­
trowaniu obozu, po zbadaniu 
każdego kąta, doszliśmy do 
przekonania, że jedyną drogą 
wyjścia na zewnątrz może być 
tylko podkop...”

PRZEKRÓJ PODKOPU

Przez dziewięć granic do Wojska Polskiego

Tunel pod drutami
Któregoś dnia oczy polskich 

żołnierzy zatrzymały się na ba 
raku dla zakaźnie chorych... 
Barak miał wiele walorów ja­
ko punkt wejścia do przyszłe­
go podkopu. Ewentualność za­
rażenia się nikogo nie przej­
mowała. Po zadecydowaniu, że 
barak dla zakaźnych jest naj­
lepszym obiektem, by spod je­
go podłogi wyprowadzić tunel 
za druty, rozpoczęły się per­
traktacje z „kabo” tego obiek­
tu. Był to Polak, więzień jak 
inni, w obozie znalazł się jako 
żołnierz armii republikań­
skiej... Pertraktacje poszły nad 
spodziewanie gładko. Zgoda 
na podjęcie robót zapadła w 
ciągu jednego dnia. Odległość 
baraku do muru granicznego 
wynosiła ok. 15 m. Po dwóch 
dniach wstępnej pracy i tym 
razem trzeba było ją przer­
wać. Wywiad sprzysiężenia 
stwierdził, że w baraku zakaź­
nie chorych przygotowano 
szantaż wobec konspiratorów. 
Tak było w istocie. Trzeciego 
dnia „kabo” baraku zażądał 
po 1500 pesetów od każdego 
współuczestnika budowy tu­
nelu dla siebie i dla swych ko 
lęgów za milczenie, przy czym 
należność miała być zapłacona 
z góry...

Poszukiwania odpowiednie­
go ukrytego miejsca do drąże­
nia wykopu trzeba było pod­
jąć od nowa. Na placu zbió­
rek, tuż pod murem obozu, 
znajdowała się skromna kap­
liczka, w której codziennie od 
prawiana była msza. W ciągu 
dnia kapliczka była otwarta i 
raz po raz ktoś do niej wcho­
dził, aby się pomodlić. Częste 
wchodzenie do tego sakralne­
go budyneczku, jak i wycho­
dzenie z kapliczki nie zwraca­
ło niczyjej uwagi. Wprawdzie 
zakrystia w kapliczce była 
zamknięta, ale w obozie i w 
sprzysiężeniu byli specjaliści 
od każdej potrzeby. Dorobiono 
klucz i zakrystia została szcze 
gółowo spenetrowana przez 
grupę podchorążych. Wywier­
cili oni tam dziury w deskach 
i zrobili wejście z zakrystii 

pod ołtarz. Spod ołtarza roz­
poczęto budowę podkopu...

Praca ruszyła teraz w przy­
spieszonym tempie. Do grupy 
budowniczych dołączyło się 
jeszcze kilku zaufanych żoł­
nierzy polskich. Sprzysiężenie 
urosło do 18 osób. „Nie mogę 
już dziś — wspomina pan Ma­
rian Kopydłowski — przypo­
mnieć sobie wszystkich na­
zwisk. Pamiętam tylko nastę­
pujących kolegów: por. Kapi- 
sa, Leona Strugalskiego. pod- 
chor. Michalewicza, ppor. Ka­
zimierza Biernackiego, Anto­
niego Kaczmarka, podchor. Dy 
beka, Romanka. Bernarda Rad 
ke z Torunia — Podgórz, So- 
niecha, Naukowskiego, Ponie- 
rzyńskiego, Zabłockiego, por. 
Szeligę. Tych, których nazwi­
ska zapomniałem — przepra­
szam”.

„Pracowaliśmy na dwie 
zmiany — relacjonuje dalej 
pan Marian — nieraz nawet i 
na trzy. Ale trzecia zmiana 
nie przypadała kolegom do gu 
stu, wobec czego zaniechaliś­
my jej. Wydobytą ziemią wy­
pełnialiśmy wolną przestrzeń 
pod ołtarzem. Aby wejść do 
zakrystii, każdorazowo kilku z 
nas udawało się do kaplicy 
,,na modlitwę”, dwóch zaś 
wchodziło przez zakrystię pod 
ołtarz, gdzie zabierało się do 
roboty. Podobnie odbywał się 
koniec zmiany; na kończących 
pracę oczekiwali koledzy i 
wraz z nimi opuszczali miej­
sce modlitwy. Zawsze podczas 
budowy kilku członków kon­
spiracji znajdowało się w po­
bliżu kaplicy na straży, sygna 
lizując piosenką czy obojęt­
nym okrzykiem niebezpieczeń 
stwo”.

„Budowa podkopu postępo­
wała bardzo powoli. W miarę 
wydłużania się tunelu stawała 
się coraz bardziej wolna ze 
względu na brak powietrza. 
Prześlizgiwaliśmy się przez tę 
ciasną dziurę jak dżdżownice. 
Tunel nie miał podpór, był w 
ziemi zbitej ze żwirem i drob­
nymi kamieniami”.

„Po pięciu miesiącach budo­
wy wydrążyliśmy około pięt­
nastu metrów. Biorąc rzecz na 
oko — powinniśmy się znaj­
dować nie tylko za murem i 
za drutami, ale chyba już za 
torem kolejowym, który prze­
biegał w bezpośrednim sąsiedz 
twie obozu. Postanowiliśmy

Szukanie nowych dróg
Wokół kryzysu bliskowschodniego

Trwająca od kilku tygodni 
aktywność dyplomatyczna 
wokół problemu blisko­

wschodniego zarysowuje możli­
wości pewnej ewolucji politycz­
nej. Istotnymi wydarzeniami by 
ly obydwie wizyty prezydenta 
ZRA Nasera do Moskwy i Bel­
gradu. Spotkanie szefa rządu 
egipskiego z przywódcami ra­
dzieckimi zaakcentowało jedno­
myślność poglądów w sprawach 
tak zasadniczej wagi, jak uwol­
nienie zagrabionych w czerwcu 
ubiegłego roku przez agresora 
izraelskiego wszystkich ziem arab 
skich i sprawiedliwe rozstrzyg 
niecie losu uchodźców palestyń­
skich.

Komunikat radziecko-egipski 
podkreśla, że zarówno Związek 
Radziecki jak ZRA wypowiadają 
się za politycznym, pokojowym 
rozwiązaniem konfliktu i dają 
pełne poparcie dla misji spec­
jalnego wysłannika ONZ amba­
sadora Jarringa. Jednocześnie 
rząd radziecki zapewnił Egipto­
wi dalszą pomoc gospodarczą i 
wojskową oraz wszechstronne po­
parcie polityczne na arenie mię 
dzynarodowej.

Belgradzkie rozmowy Naser—Ti 
lo przyniosły także sukces dynio 
macji kairskiej. Prezydent Tito 
przyjął bez zastrzeżeń generalną 
linię Kairu wobec podstawowych 
problemów konfliktu.

W tym samym czasie nie usta­
wała działalność Jarringa, który 
prowadził rozmowy z politykami 
w kilku stolicach europejskie/1. 
Wprawdzie nie ujawniono dotąd 
szczegółów tych kontaktów, jed­
nak jak twierdza obserwatorzy, 
wiazały się one z opracowywa­
nym przez Jarringa kalendarzem 
wykonania listopadowej rezolu­
cji Rady Bezpieczeństwa. Według 
niepotwierdzonych oficjalnie in­
formacji, pierwszym krokiem po 
winno być w}cofanie wojsk izra 
alskich ze wschodniego brzegu 
Kanału Sueskiego a w następ­
stwie odblokowanie uwięzionych 
fani statków, w tym również poi 
skich, oraz udostępnienie Kana­
ku dla żeglugi międzynarodowej.

Dobrą atmosferę towarzyszącą 
wspomnianym kontaktom i ini­
cjatywom mrozi postawa kół rzą 
dowych Izraela, które w dalszym 
ciągu nie potrafią, czy też nie 
chcą wyciągnąć żadnych wnios­
ków ze zmieniającej się na ich 
niekorzyść bieżącej sytuacji. Każ 
dv dzień nrzyrosi doniesienia o 
nowych prowokacjach Izraela. 
Specyficzny jest też ton, jaki 

więc stopniowo kierować wy­
kop ku górze, by przebić się 
przez powierzchnię ziemi...”

„W drugim dniu Świąt Wiel 
kanocnych 1942 roku podjęliś­
my próbę sprawdzenia. Dwóch 
kolegów przeczołgało się tune­
lem do końca z kawałkiem 
drutu, z zawieszoną na jego 
wierzchołku białą szmatką. 
Trzeci kolega pełnił służbę 
przed ołtarzem „pogrążony w 
modlitwie”, a w rzeczywistoś­
ci przez okno kaplicy obserwo 
wał sąsiedztwo toru kolejowe­
go za drutami i wydawał dy­
spozycje leżącym w wykopie:

— Wyżej, jeszcze wyżej, wy 
żej do cholery... — i wreszcie

— Jest, jest! Ale cholera... 
niestety przed torem!”

Stojący za nim Kopydłow­
ski wyskoczył jednym susem 
na okno i stwierdził to samo 
co jego poprzednik — tunel 
był jeszcze za krótki, sięgał 
dopiero do toru kolejowego od 
strony obozu. Brakowało więc 
jeszcze dobrych kilku metrów.

Całe towarzystwo udało się 
teraz w milczeniu na kolejną 
konferencję. Dyskusja była na 
niej burzliwa. Znaleźli się 
przeciwnicy dalszego drążenia 
podkopu. Chcieli ryzykować 
ucieczkę przez podkop w jego 
obecnym stanie. Ucieczka mia­
ła oczywiście nastąpić w no­
cy. Ale światło lamp oświeca­
jących otoczenie obozu padało 
mniej więcej do połowy szero­
kości toru. Istniało więc nie­
bezpieczeństwo dostrzeżenia 
uciekinierów przez strażni­
ków. Większością głosów jed­
nak zapadła decyzja przedłu­
żenia podkopu o dalsze pięć 
metrów...

Kiedy po kilku tygodniach 
znacznie posunięto się z pod­
kopem do przodu, przed osta­
tecznym wybiciem dziury na 
powierzchnię roboty zostały 
przerwane ze względów takty­
cznych. Chodziło o odwrócenie 
uwagi i ostateczne przygoto­
wanie innych czynności zwią­
zanych z ucieczką.

przyjęli ekstremistyczni wodzo­
wie w rodzaju Mosze Dajana, któ 
ry wystąpił nawet z otwar.tym 
apelem, aby nie przyjmować do 
wiadomości postanowień ONZ, 
ponieważ jedynie stanowisko 
USA na temat kryzysu blisko­
wschodniego ma dla Izraela ja- 
Kieś znaczenie. Tel Awiw, jak 
wynika z ostatnich oświadczeń 
premiera Eszkola, upoważniony 
jest najwidoczniej do oświadczeń, 
że w razie „zagrożenia” Izrael 
może liczyć na skuteczna inter­
wencję VI floty amerykańskiej.

Izraelski premier'musi być rów 
nież zorientowany w nastrojach 
panujących wśród poważnej czę­
ści kongresu amerykańskiego, je 
żeli z taką pewnością co do wy­
niku wystąpi! z zamówieniem na 
dalsze dostawy samolotów odrzu 
towych Bhantom.

Jak widać, rząd amerykański, 
który także podpisał się pod listo 
padową rezolucją Rady Bezpie­
czeństwa, oficjalnie zajmując po 
stawę zgodną z jej duchem, na 
radzieckie propozycje dotyczące 
ograniczenia wyścigu zbrojeń na 
Bliskim Wschodzie odpowiada 
zgoła niepokojowymi słowami. 
Przebywający w Jerozolimie no­
wy szef delegacji USA w ONZ, 
George Bali, skwitował misję 
Jarringa jako pożyteczna. Równo 
legie jednak z zapewnieniami o 
poparciu dla wysiłków wysłan­
nika sekretarza generalnego ONZ 
cześć prasy amerykańskiej pro­
wadzi kampanię proizraelslą. 
„Daily Express” z 9 lipca oskar­
ża wrecz ONZ. iż w kontrowersji 
arabsko-izraelskiei występuje w 
roli „poplecznika” Nasera.

Gra na dwa fronty, jaką pro­
wadzi rząd amerykański na Blis 
ktm Wschodzie, będzie kontynuo 
wana prawdopodobnie aż do przy 
szlych wyborów w Stanach Zjed­
noczonych. które usiłują za cenę 
demonstrowanej ostentacyjnie 
przyjaźni dla Izraela n—^ciągnąć 
głosy Żydów amerykańskich.

W komentarzu na temat roz­
mów Balia w Izraelu amerykań­
ska agencja prasowa sugeruje, iż 
,.rzad amerykański wywiera dy­
skretną presję w Jerozolimie, aby 
zarówno w kwe«fti bo-nr' - 1 t 
rokowań z Arabami, iak i zamó­
wień zbroieniowvch w USA, rząd 
izraelskj złagodził kantv i uela­
stycznił swe stanowisko”.

M. W.
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Obozowy eksperyment

Prócz nudn^ćh
wszystkie zajęcia są ciekawe
Stoimy na wąskiej drożynce 

leśnej, między jeziorem 
a obozowiskiem. Niektó-

rzy 
sza

nazywają mojego towarzy 
druhem obożnym, inni dru

hem ratownikiem, a jeszcze in 
ni — przede wszystkim zuchy 
— po prostu demonem. Ten 
„tytuł” przylgnął do niego po 
nocy zuchów, kiedy próbował 
udawać złego ducha puszczy.

Od strony jeziora zbliża się 
grupa dziewcząt i chłopców. 
Trener koordynator sekcji pły 
wackiej poznańskiej Olimpii 
— Jerzy Preisler zatrzymuje 
ich, ogląda uszy, szyje... A zę­
by myłeś? Nie, no to biegiem 
po szczoteczkę i pastę. Nos bru 
dny? Szybko jeszcze raz do 
wody! I to są pływacy — mó­
wi — a wody się boją...

*
Któregoś wiosennego dnia 

Jerzy Preisler zjawił się w har 
cówce przy ulicy Widnej na 
Winiarach. Przedstawił komen 
dzie jeżyckiego hufca propozy 
cję, która z miejsca zyskała — 
choć nie bez pewnych obaw — 
uznanie. Jak zwykle zresztą 
wszystkie nowości są w tym 
hufcu przyjmowane z dużym 
entuzjazmem.

Propozycja była rzeczywi­
ście interesująca. Chodziło o 
włączenie w skład letniego o- 
bozu harcerskiego gruny mło­
dych pływaków Olimoii. Ko­
mendant hufca — Zdzisław

Majchrowicz w lot chwycił ko 
rzyści, jakie płyną z udziału w 
obozie harcerskim pływackiej 
kadry instruktorskiej, bo prze­
cież bez niej obóz nie miałby 
sensu.' Wyłożył swoje racje. 
Przede wszystkim warunek: 
podporządkowanie grupy pły­
wackiej obozowemu, harcer­
skiemu regulaminowi; do tego
miało dojść 
harcerskie. O 
było obawy, 
sler — to stary 
żym stażem.

wyposażenie
kadrę 

Jerzy 
harcerz,

nie 
Prei- 
z du-

Konkurs ZPAP
Poznań

i Wielkopolska 
w malarstwie"

Wydziały kultury prezydiów 
WRN i RN Poznania rozpisały 
przy współudziale sekcji malar­
skiej ZPAP w Poznaniu konkurs 
dla członków oddziału poznańskie 
go ZPAP na malarstwo związane 
tematycznie z Poznaniem i regio­
nem Wielkopolski.

Jak nas informuje sekretarz kon 
kursu art. piast. Edward Micha­
lak celem konkursu jest pobudze­
nie zainteresowań przedstawicieli 
naszego środowiska plastycznego 
problematyką współczesną regio­
nu i jej postępowymi tradycjami 
przeszłości. Stąd prace konkurso­
we winny w tym roku uwzględ­
niać tematykę związaną z aktual­
nymi rocznicami 50-lecia odzyska­
nia niepodległości, 50-lecia Pow­
stania Wielkopolskiego i 50 rocz­
nicy utworzenia KPP, a także 25- 
lecia Polski Ludowej i 25 roczni­
cy wyzwolenia Poznania i Wiel­
kopolski.

Organizatorzy konkursu spodzie­
wając sie interesujących artystycz 
nie prac przeznaczyli na nagrody 
30 000 zł z czego 9 000 zł na I na­
grodę, 7 000 — na II i 5 000 zł na 
nagrodę III stopnia. Termin skła­
dania prac upływa 6 stycznia przy 
szłego roku. Najciekawsze prace 
z konkursu eksponowane zostana 
następnie na specjalnej wysta­
wie w salonach BWA. (o)

Obiecujący wstęp nie 
rantował jednak jeszcze

gwa- 
sukce

sów. Macierzysty klub mło­
dych pływaków — co prawda 
nie przeszkadzał w przygoto­
waniach, ale także nie poma­
gał. Jedynie w sekcji zaczął się 
ruch. Tu działał przede wszys 
tkim z-ca kierownika sekcji— 
mgr inż. Witold Jaworski, któ­
ry zresztą później desygnowa­
ny został na komendanta pod­
obozu pływackiego. Najpierw 
trzeba było przekonać rodzi­
ców. Bo to i niespodziewane 
wydatki (2 koce, siennik, ple­
cak, obozowe wyposażenie i 
ewentualnie mundur harcer­
ski) i niezbyt wielka pewność 
co do powodzenia eksperymen 
tu. A jednak na obóz wyjechać

mieniiym zwyczajom. Uwaga in 
struktorów ZHP musi więc 
być zwiększona. Z drugiej stro 
ny grupa pływacka obserwuje 

zwyczaje harcerskie, dostrzegał 
ne jest jej zainteresowanie mu 
sztrą, terenoznawstwem, obo- 

zownictwem, udzielaniem pierw 
szej pomocy, pląsami i zaba­
wami. Widać też wyraźnie jak 
imponuje jej obrzędowość har 
cerska. Równocześnie — to też 
jest ważne — rzadko się zda­
rza, by młodzież harcerska tak 
szybko zaakceptowała obe­
cność „obcej” grupy. Wręcz 
przeciwnie, na każdym kroku 
obie grupy udzielają sobie po­
mocy. Instruktorzy pływaccy 
uczą pływać młodzież harcer­
ską i odwrotnie — harcerze da 
ją instruktaż harcerski.

Pływacka grupa ma inny niż 
pozostali harcerze program za 
jęć. Jest to zresztą naturalne. 
Jerzy Preisler mówi, że mimo 
odrywania od stałego cyklu 

treningowego (co podobno w 
opinii trenerów nie jest wska 
zane) dwa razy w tygodniu dla 
pełnienia wart i innych obo­
wiązków, młodzież przepływa 
do 5 km dziennie. Cykl trenir
gowy jest więc dość

miało 36 
dzi ewcząt 
1958.

Nadszedł

dzieci, w tym 10 
roczników 1952—

dzień wyjazdu na
zgrupowanie obozów jeżyckie­
go hufca do Dzwonowa pod 
Człopą w powiecie Wałcz. W 
tym jeszcze momencie widać 
było obawy komendy hufca. 
Tak też zaprezentuje się niezna 
na im bliżej grupa pływacka? 
Komendant zgrupowania obo­
zów — Tadeusz Ratajczak ob­

chodził ustawione w czworobok 
przed hotelem Merkury — 
szeregi i szukał pływaków. Nie 
znalazł ich. Zobaczył wreszcie 
znakomicie wyposażoną i zdy­
scyplinowaną drużynę... har­
cerska. Nie hvło to iedvne za­
skoczenie. Nasteone przecho­
dziły z biegiem trwania obozu.

Pływacy bardzo szybko zaa­
daptowali sie do warunków o- 
bozu harcerskiego. Z taką su­
miennością nawet starzy by­
walcy obozów nie pełnią war­
ty czy też wykonują inne zada 
nia regulaminowe. A ponadto 
— i to jest jeden z przykładów 
poz.vtvwnvch — podobóz pły­
wacki rozśpiewał sie, co wśród 
niywakńw zdarza się niezmier­
nie rzadko.

Komendantka podobozu szko 
leniowego — Izabela Ławni­
czak twierdzi. że jest to je- 
c-rora ic><4r>r) widnej materiał do 
świadczalny dla harcerskiej 
kadry. W tym bowiem nrzy- 
nadkii ma sie do czynienia z 

przvzw”czoioną do 
‘nnych warunków, hołdująca od

Myślę, że w te dwa dni świąteczne, szkla­
ne ekrany cieszyły się, za sprawą desz 
czowej i chłodnej pogody, szczegól­

nym powodzeniem. Na „telewizyjnym próż­
nowaniu" spędzali czas nawet ci, którzy pier 
wotnie planowali nie urzeczywistnione wy­
prawy w zielone. I chyba nie mieli wielu po­
wodów do narzekania na brak urozmaice­
nia, chociaż mogłoby się znaleźć więcej po­
zycji lżejszego kalibru. W świątecznym blo­
ku oglądaliśmy i sprawozdania sportowe, 
i filmy, i spektakle teatralne, i reportaże fil­
mowe, I programy rozrywkowe i publicystycz 
ne. W myśl starej, wypróbowanej zasady 
znalazło się w tych dniach dla każdego ccś 
miłego.

Wśród pozycji dobrych, trafiło się także 
kilka słabszych. Zaliczam tutaj obie trans­
misje z zawodów lekkoatletycznych w Lenin­
gradzie. Po pierwsze — transmitowano chy­
ba nie najciekawsze konkurencje zawodów, 
o co Już trudno mieć pretensje do naszej 
TV; po drugie - komentator nie zawsze u- 
miał powiedzieć co się na ekranie dzieje i 
nie zawsze potrafił wyczerpująco przedsta­
wić najważniejszych bohaterów leningradz- 
kiego mityngu: po trzecie wreszcie — kame­
ry chwilami pracowały niezbyt precyzyjnie.

Nie udała się też poznańskiemu ośrodko­
wi TV pierwsza popołudniowa transmisja z 
festynu prasy, radia i tv nad Rusałką, lo 
prawda, że przekropna pogoda pokrzyżowa­
ła mocno szyki organizatorom i że poza sko­
kami spadochronowymi właściwie nic się na 
festynie w czasie transmisji nie działo, lecz 
i oboje sprawozdawców nie bardzo wiedzia­
ło, co mówić do mikrofonów. Kompletna kia 
pq skończyły się próby rozmów z grupą pu­
bliczności. Wydoje się też. że zabrakło tro­
chę synchronizacji programu imprezy z cza­
sem drugiej transmisji. Dlaczego nie paka-
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rąc jednak 
że odbywa

pod 
się

jeziorze (warunki

ostry. Bio 
uwagę, 

on na 
bezpie-

czeństwa w pełni zachowane), 
a nie w basenie, stanowi to na 
pewno kapitalne urozmaicenie 
zajęć. A kiedy młodzi pływacv 
wrócą na basen będą „głodni” 
rekordów życiowych.

No tak, sądząc z tych wypo­
wiedzi i oglądając zadowolone 
buzie pływackiej młodzieży — 
eksperyment się udał. Lecz co 
dalej?

Dzieci zostały wyposażone w 
sprzęt harcerski, rodzice wyda 
li na to sporo pieniędzy. Tylko 
bodajże troje dzieci należy do 
ZHP, reszta z harcerstwem za 
poznała się po raz pierwszy 
właśnie na obozie w Dzwono- 
wie. Mogą wprawdzie zapisać 
się do istniejących w szkołach 
drużyn, ale nie wszędzie one 
są, a ponadto — bądźmy szcze 
rzy — nie wszędzie zdarzaja 
sie dobrze pracuiące drużyny.

Na obozie w Dzwonowie — 
w czasie naszej rozmowy — pa 
dła interesująca propozycja 
stworzenia nrzy hufcu jeżyc­
kim specialistycznej drużyny 
pływackiej (mogą być drużyny 
Wilków Morskich, może być i 
pływacka) niezależnie od nrzv 
należności klubowej. Byłaby to 
pierwsza tego typu drużyna w 
kraju. A jak wykazuią do­
świadczenia obozu jeżyckiego 
hufca, symbioza młodzieży 
cerskiei z sekcja nłvwaoka O- 

limnii dała niezłe owoce. Przede 
wszvstkirn natury-wychowaw-

Takiego owocu szkoda 
traoić.

JANUSZ MARCTSZEWSKT

zono np. ciekawej’ żeńskiej orkiestry dętej 
z Danii? Techniczna strona transmisji 
(dźwięk) również pozostawiała dużo do ży­
czenia. Trudno sobie wyobrazić już gorszą 
transmisję od tych dwóch z Festynu.

W cyklu „Ludzie i zdarzenia” obejrzeliśmy 
reportaż filmowy o zagłębiu turoszowskim 
pt. „Dzień powszedni”. Po obejrzeniu tej po 
zycji odczuwało się jednak pewien niedo­
syt, Autorowi Ludomirowi Matylskiemu nie 
udało się bowiem pokazać rozmiarów tego 
zagłębia-giganta. Wstępna informacja prze 
znaczona głównie dla widzów radzieckich 
pobudziła ciekawość I wyobraźnię, które 
sam reportaż tylko w części zaspokoił.

TELEWIZJA

Po świętach

Bardziej udał się podobny w formie repor 
taż „Czas tworzenia” o budowie wielkiego 
zagłębia miedziowego w Lubiniu. Reportaż 
ten ukazywał nie tylko ludzki trud, towarzy­
szący temu wielkiemu przedsięwzięciu lecz 
również ogrom obiektu oraz jego znaczenie 
dla naszej całej gospodarki i dla wielkiego 
awansu rejonu, który niegdyś nazywano 
„ubogą ziemią”.

To samo można powiedzieć o trzecim re­
portażu pt. „Czas przemiany” wyświetlonym 
przez Kino Krótkich Filmów. Powstawanie 
kopalni i elektrowni w rejonie Konina było 
jedną stroną reportażu. Druga rejestrowała 
- w sposób nie pozbawiony nutki zadumy i 
refleksji - przemiany towarzyszące ekspan­
sji przemysłu. Nie przypadkowo film ten o- 
trzymał nagrodę Srebrnego Smoka na

Asortymentowa wymiana
Fakt, iż w sklepach war­

szawskich, czy krakow­
skich brakuje często rę­

czników frotowych (natomiast 
bywają lniane), uzupełniony 
sytuacją a rebours w skali mię 
dzynarodowej, a mianowicie 
taką, że np. w Lipsku, czy Bu­
dapeszcie mogą być przejścio­
we trudności z wyrobami Inia 
nymi przy dostatku frotowych 
— stwarza najzupełniej wy­
starczającą (choć nie jedyną) 
przesłankę wymiany tego to­
waru między krajami socjali­
stycznymi. Ponieważ jednak 
przykład ręczników nie jest 
odosobniony i może objąć dzie 
siątki różnych pozycji, sprawa 
dotyczy w istocie koniecznoś­
ci szerokiej wymiany asorty­
mentowej w ramach całej 
wielkiej grupy przemysłowych 
artykułów konsumpcyjnych i 
na okrasę, niektórych spożyw­
czych.

Wymiana taka odbywa się 
już od dawna, m. in. poprzez 
kanały resortów handlu wew­
nętrznego. Sekunduje tej akcji 
działalność sklepów detalicz­
nych typu „Natasza”, otwiera­
nych przez jedne kraje w sto­
licach innych krajów. Oczy­
wiście nieco większe ilości 
przemysłowych artykułów 
konsumpcyjnych zasilają ryn­
ki poszczególnych krajów w 
drodze wymiany poprzez cen­
trale handlu zagranicznego o- 
partej na umowach i protoko­
łach handlowych. W sumie 
jest to jednak wymiana tak 
mała, że praktycznie na rynku 
zbytu słabo się ją odczuwa, a 
w skali całej gospodarki abso­
lutnie nie rozwiązuje ona pro­
blemu asortymentowej skrom­
ności naszych producentów.

Tymczasem rachunek jest 
tutaj bardzo prosty. Załóżmy 
teoretycznie, że polski prze­
mysł odzieżowy produkuje 20 
gatunków męskich koszul, a 
każdy z pozostałych 7 krajów 
RWPG również przeciętnie po 
20 gatunków, przy czym są to

gatunki (wzory, jakość tkani­
ny itp.) inne niż w każdym z 
pozostałych krajów. Daje to w 
sumie 160 gatunków. Ideałem 
byłoby oczywiście, aby wszyst 
kie były dostępne na każdym 
rynku RWPG. Ale nawet wy­
miana jednej czwartej produk 
cji w jej asortymentowym wy 
daniu spowodowałaby, że z pó 
łek sklepowych każdego kraju 
sprzedawczynie mogłyby zdej­
mować, pokazując klientom, 
znacznie większe niż dotych­
czas bogactwo asortymentowe; 
do własnych 15 gatunków (po­
zostałe 5 — na wymianę) do­
szłoby po 5 z każdego z sied-

Z problemów RWPG

miu pozostałych krajów 
RWPG, czyli razem 50 gatun­
ków. Rzecz warta zachodu!

Dlaczego więc dotychczaso­
wa wymiana jest taka skrom­
na?

Przyczyn jest wiele. Niektó­
re braki asortymentowe pow­
tarzają się, są wspólne dla kil 
ku krajów RWPG. Przemysły 
wytwarzające dobra rynkowe 
często nie zdobyły jeszcze do­
świadczenia w stałym jakoś­
ciowym podnoszeniu produk­
cji. Część najlepszych towa­
rów z tego zakresu idzie na 
eksport do krajów kapitalisty­
cznych. Niektórzy producenci 
o monopolistycznej pozycji o- 
bawiają się także konkurencji 
towarów zagranicznych...

Wszystkie te przeszkody 
można naturalnie usunąć, choć 
nie jest to bynajmniej łatwe; 
wymaga to m. in. czasu. Jedną 
z dróg aktywizacji tej wymia­
ny mogłoby być stopniowe 
znoszenie praktyki skrupulat­
nego wyliczania na szczeblu 
resortowym, asortymentów 
przeznaczonych do eksportu i 
dopuszczonych do importu i 
udzielenie większej w tym 
względzie samodzielności przed

siębiorstwom we wszystkich 
krajach RWPG.

Inna droga mogłaby polegać 
na tworzeniu, na razie oczy­
wiście w węższym zakresie i 
chyba na zasadach ekspery­
mentu, wspólnych przedsię­
biorstw handlowych mających • 
uprawnienia do zbytu określo­
nych przemysłowych artyku­
łów konsumpcyjnych co naj­
mniej w dwu krajach lub na 
obszarze całej RWPG. Znale­
zienie i uruchomienie bodźców 
materialnego zainteresowania 
fabryk produkcją przeznaczo­
ną do szerokiej wymiany mo­
głoby w pewnym stopniu wpły 
nąć na podniesienie i utrzy­
manie jakości tej produkcji.

Jeśli chodzi o braki asorty­
mentowe „powtarzalne” — wy 
maga ją one niestety inwesty­
cji. Na to nie ma rady. Ale in­
westycja z perspektywą pro­
dukcji na wielki rynek RWPG 
jest znacznie bardziej opłacal­
na — po prostu szybciej się a- 
mortyzuje — niż przeznaczona 
wyłącznie lub przede wszyst­
kim na wewnętrzny rynek jed 
nego kraju, jak to często prak 
tykuje się dotychczas.

Swobodna wymiana przemy 
słowych artykułów konsump-
cyjnych a przynajmniej
ich części — zrodziłaby nie­
wątpliwie sporo nowych pro­
blemów natury techniczno-or­
ganizacyjnej. Prawdopodobnie 
nie obeszłoby się bez wprowa­
dzenia dodatkowych instru­
mentów regulujących wymia­
nę (m. in. ceł oraz subsydiów 
eksportowych, przynajmniej 
w początkowym okresie), ale 
byłyby to instrumenty ekono­
miczne, a nie dyrektywne. 
Sprawy te stawiane są — na 
razie teoretycznie — przez e- 
konomistów; należy mieć na­
dzieję, że staną się także przed 
miotem szerszej dyskusji, by 
wreszcie znaleźć najlepsze dro 
gi do codziennej praktyki.

ROMAN KWIATKOWSKI

Dokończenie ze str. 2
źytków rolnych wzrosło z 80 
do 92 kg. W rolnictwie praco 
wało ok. 160 tys. traktorów, o 
6 proc, więcej niż w końcu 
1967 r.'

INWESTYCJE I BUDOWNI 
CTWO. Nakłady inwestycyjne 
w gospodarce uspołecznionej 
wyniosły ponad 67 mld zł i by 
ły o 13 proc, wyższe. Wykona­
nie rocznych założeń NPG w 
inwestycjach wyniosło w I pół 
roczu 43,3 proc., podczas gdy 
przed rokiem wynosiło 41,8 
nroc. Nakłady na spółdzielcze

Komunikat GUS

budownictwo mieszkaniowe
wzrosły o 1/4. Nastąpił dalszy 
wzrost udziału spółdzielczości 
w ogólnych rozmiarach bu­
downictwa mieszkaniowego.

W I półroczu przekazano do 
eksploatacji szereg ważnych 
obiektów (nowe turbozespoły 
o łącznej mocy 148 MW, nowe

lub rozbudowane poziomy wy 
dobywcze w kopalniach: „Si­
lesia”, „Lenin”, „Wieczorek”, 
.,1 Maja” i „Marcel”, walcow- 
nię-slabing w Hucie im. Le­
nina, zakład przeróbki mecha 
nicznej do wzbogacania rud 
miedzi w Lubinie, wydziały 
produkcyjne w Zakładach im. 
Nowotki w Warszawie.

W uspołecznionym budow­
nictwie mieszkaniowym odda­
no lokatorom 59 tys. mieszkań 
ze 159,6 tys. izb mieszkalnych 
o łącznej powierzchni użytko 
wej 2,4 min m kw. Plan bu­
downictwa mieszkaniowego 
jest jednak w tym roku rea 
lizowany nieco gorzej niż 
przed rokiem.

TRANSPORT. Koleje prze­
wiozły blisko 180 min t ła­
dunków (o 4,4 proc, więcej) 
oraz 491 min pasażerów (o 1,3

wiarskich (o 23 proc.) i poń­
czoszniczych (o 15 proc).

Wartość usług świadczonych 
ludności wzrosła o 12 proc. Na 
stąpił szybszy rozwój niektó­
rych szczególnie potrzebnych, 
usług: napraw zmechanizowa­
nego sprzętu gospodarstwa do 
mowego, usług motoryzacyj­
nych i radiotelewizyjnych.

ZATRUDNIENIE, PŁACE, 
Świadczenia socjalne

V Międzynarodowym Festiwalu Filmów Krót- 
kometrażowych.

Teatr TV wystawił sztukę Romana Brand­
staettera pt. „Król i aktor” w reżyserii W. 
Krasnowieckiego. Autor oparł swą sztukę na 
wydarzeniach lat 1780-1790 towarzyszących 
kształtowaniu się sceny narodowej w Polsce. 
Interesująca treść sztuki jak i doskonała gra 
aktorów, wśród których szczególnie wyróżnili 
się C. Wołłejko, I. Gogolewski oraz B. Paw­
lik, plastyczna scenografia E. Starowieyskiej 
- wszystkie te elementy złożyły się na udane 
widowisko.

Brak miejsca nie pozwala szerzej omówić 
wielu innych programów. Wspomnijmy tyl­
ko, że z powodzeniem może się spotkać no­
wa seria filmowa produkcji francuskiej pt. 
„Ewa”, że w miarę niezłe było „Tele-varie- 
te”, nieco lepszy był sobotni program „Ol­
sztyńscy laureaci”. Bardzo dobry, nie banal­
ny i pouczający był program poświęcony lau 
reatom Nagród Państwowych w dziedzinie 
literatury i sztuki. Chcialoby się w ten spo­
sób poznać również wyróżnionych z pozo­
stałych dziedzin! „Koncert z dedykacją" z 
Katowic byłby znacznie lepszy gdyby ta „de 
dykacja” nie była tak sztucznie dodana do 
części artystycznej.

Nie przesadzę gdy powiem, że cała Pol­
ska czekała na pierwszy, „próbny” odcinek 
filmu TVP „Stawka większa niż życie” w re­
żyserii A. Konica i J. Morgensterna. „Stawkę" 
poprzedziła sława udanej wersji teatralnej, 
co tylko zwiększyło zainteresowanie filmem. 
Odcinek pt. „Spotkanie” nie zawiódł na­
szych oczekiwań. Akćji przez cały czas towa­
rzyszyło napięcie, a reżyseria i gra aktorów 
ze Stanisławem Mikulskim na czele, były 
bez zarzutu. Z niecierpliwością czekamy paź 
dziernika, kiedy na dobre ruszy filmowa se­
ria. Zakończę stwierdzeniem, że miłośnicy 
jazzu w poniedziałek wieczorem mogli z nie 
mała satysfakcją obejrzeć nastrojowy pro­
gram (i wysłuchać go) pt. „Śpiewa Wanda 
Warska" (muzyka A. Kurylewicza prowadze­
nie J. Przybora).

MARIAN FLEJSIEROWICZ
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HANDEL
Obroty były

min t ładunków 
proc.), a autobu- 
556 min pasaże- 
o 12 proc.).
ZAGRANICZNY, 
wyższe o 10 pro-

cent: eksport wzrósł o 9 proc., 
a import o 11,5 proc. Reali­
zacja planu rocznego w I pół­
roczu była lepsza niż przed 
rokiem. Wartość eksportu osią 
gnęła 5.138 min zł dew., a im­
portu — 5.231 min zł dew. 
Eksport taboru motoryzacyjne 
go wzrósł o 25 proc., a urzą­
dzeń do obróbki metali o 22 
oroc. Dwukrotnie wzrosła war 
tość eksportu produktów naf­
towych. Zwiększono import 
towarów rolno-spożywczych 
na zaopatrzenie rynku we­
wnętrznego: m. in. kawy, ziar 
na kakaowego i owoców cytru 
sowych. /

HANDEL WEWNĘTRZNY I 
USŁUGI. Sprzedaż detaliczna 
towarów wzrosła o 9,4 proc. 
Nastąpił znaczny wzrost do­
staw i sprzedaży podstawo­
wych towarów konsumpcyj­
nych (zwłaszcza nieżyiynościo 
wych). i

Dostawy mięsa i przetwo­
rów mięsnych były niższe o 1,1 
proc, niż przed rokiem, wystą­
piły piedobory niektórych wy­
robów jwędliniarskich. Wysoko 
wzrbsły dostawy ryb i przetwo 
rów rybnych, tłuszczów zwie­
rzęcych i roślinnych, kasz i 
płatków, masła, mleka, maka­
ronu.

Znacznie wzrosły dostawy 
wyrobów odzieżowych z tka­
nin (o 13 proc.), wyrobów dzie

Liczba zatrudnionych w go­
spodarce uspołecznionej wzra­
stała w dalszym ciągu przekra 
czając 9 min osób (o 3,6 proc, 
więcej). Osobowy fundusz płac 
w gospodarce uspołecznionej 
był wyższy o 9 proc. W I pół­
roczu podwyższono płace 470 
tys. pracowników, głównie ko­
lejowych. Przeciętna płaca 
miesięczna wzrosła o 4,5 proc. 
Według wstępnych danych 
wskaźnik kosztów utrzymania 
wzrósł o ok. 3 pnoc. Przeciętna 
płaca realna była więc wyższa 
o 1,6 proc.

Wypłaty z funduszu zakłado 
wego wyniosły 5,4 mld. zł, 
zwiększając się o 19 proc. O 23 
proć. wzrosły wypłaty z tytułu 
emerytur i rent przy jedno­
czesnym wzroście przeciętnej 
emerytury i renty o 12,5 proc. 
Wiąże się to przede wszystkim 
z regulacją emerytur wprowa 
dzoną z dniem 1 stycznia br. 
Na podwyżkę przeznaczono w 
I półroczu 1,1 mld. zł.

SZKOLNICTWO, OCHRONA
ZDROWIA, KULTURA

W roku szkolnym 1967/68 w 
8-letnich szkołach podstawo­
wych pobierało naukę ponad 
5,7 min. uczniów, w liceach o- 
gólnokształcących — 306 tys., 
w szkołach zawodowych wszy 
stkich typów 1,5 min. uczniów, 
a w szkołach wyższych — 289 
tys. studentów.

Liczba lekarzy wynosiła 44 
tys. (wzrost o prawie 2 tys.). O 
2,1' tys. wzrosła liczba łóżek 
W szpitalach, osiągając 163 tys.

W I półroczu wydano 3246 
tytułów książek i broszur o 
łącznym nakładzie 58.6 min. 
egz. (o 10 proc, więcej). Łącz­
ny hakład gazet był wyższy o 
6 proc, i wyniósł 1,1 mld. Za­
rejestrowanych było 5.596 tys. 
radioodbiorników i 3.143 tys. 
telewizorów (o 7 proc, wię­
cej). Znów zmniejszyła się — 
o 7,7 proc, liczba widzów w 
kinach. (PAP)



Myśliwi soh'e i społeczeństwu
Praęa

Piękna strzelnica w Krzywiniu
Sukces Aeroklubu 

Poznańskiego
Rrzyjmę czeladników i 
uczniów malarskich. P. 
Szczerkowski, Mostowa 
16 m. 8, od godz. 18—20.

28374g

Parcelę w Przeżmirowie 
sprzedam. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 27938g. UWAGA! OKAZJA!

W minioną niedzielę w Krzywiniu pow. Kościan odbyła się nie 
codzienna uroczystość, związana z obchodami lipcowymi. Tego 
dnia oddano do użytku odbudowaną w czynie społecznym, no- 

- i wszelkimi wymogami tej dziedzinywą strzelnicę, urządzoną z
sportu.

Inicjatorami tego czynu byli 
tenmiejscowi myśliwi, którzy w 

sposób chcieli uczcić V Zjazd
partii oraz święto 22 Lipca. My­
śliwi pod kierownictwem Powia­
towej Rady Łowieckiej i osobiś­
cie łowczego powiatowego — A. 
Nabiałczyka, postanowili zmo­
dernizować i rozbudować stary 
zdewastowany obiekt, należący 
niegdyś do „bractwa kurkowe­
go”. Do nich przyłączyli się człon 
kowie LOK, ORMO, MO, młodzież 
oraz pracownicy różnych insty­
tucji, którzy wnieśli łącznie włas 
ną pracą prawie 150 tys. zł. Ov ' 
poparły także miejscowe władze 
administracyjne i partyjne.

Myśliwi opodatkowali się na 
rzecz remontu i rozbudowy strzel 
nicy na sumę 63,5 tys. zł. Spo­
śród 6 kół najszczodrzejsi okazali 
się członkowie koła nr 51 w Krzy 
winiu oraz nr 54 ze Śmigla. Dzie 
ki dotacji Prezydium WRN, po­
mocy ze strony kierownictw 
siedmiu PGR (transport, warszta 
ty) oraz wyposażeniu strzelnicy 
przez Wojewódzką Radę Łowiec­
ką, Krzywiń i powiat uzysk'!v 
jeden z nielicznych obiektów dla 
strzelectwa, na którym mogą się
odbywać zawody zgodnie z kra 

międzynarodowymijpwymi 
przepisami.
będzie nie tylko 
ale również dla 
szkół.

Strzelnica dostępna
dla myśliwych, 
LOK, ORMO i

zainaugurowanoW niedzielę ______ „
już otwarcie strzelnicy zawoda­
mi powiatowymi dla kół PZŁ. W

Zwycięstwo 
kolarzy Lecha

5-osobowy zespół kolarzy Le­
cha w składzie: Czechowski, Ke­
gel, Mikołajewski, Szopny i Szy­
mański startował na VIII Ogólno 
polskim Wyścigu Kolarskim w 
Starachowicach, który odbył się 
w dniach 20—21 bm. Pierwszy 
etap rozegrany został na 135-ki- 
lometrowej trasie. Wygrał Szur­
kowski (Dolmel Wrocław) przed 
Hanusikiem (Górnik - Lędziny). 
Formą (SHL Kielce) i Kegelem 
(Lech). Natomiast na drugim eta­
pie, który liczył 125 km najlep­
szym okazał się Jasiński (Rado- 
miak Radom) przed Macyszynem 
(Dolmel Wrocław). Kegel był pią 
ty.

Ostatecznie wyścig zakończył 
się zwycięstwem reprezentanta 
LZS Mazowsze. Bławdzina, który 
uzyskał łączny czas 6.39.09. Kegel 
zajął drugie miejsce mając czas 
6.40.16. W klasyfikacji drużyno­
wej'o puchar Gazety Zakładowe 
„Budujemy Samochody” zwycię­
żył zespół Lecha — 20.17.42. SHL 
Kielce, który uplasował się na 
drugiej pozycji, miał czas zale­
dwie o 6 sekund gorszy. Na trze 
ciej pozycji znalazła sie drużvna 
Górnika Lędziny — 20.23.09. (s)

Odwołani imorez 
pływackich

W dniach od 26 do 29 miały się 
odbyć w Poznaniu mistrzostwa 
pływackie oraz zawody w sko­
kach do wody dla klasy II i III 
na basenie przy ul. Chwiałkow- 
skiego. Impreza została odwoła­
na. Również nie odbędą się mi­
strzostwa Polski w Krakowie. (x)

najbliższą niedzielę odbędą się tu 
z kolei zawody wojewódzkie, 
które wyłonią reprezentację 
Wielkopolski na centralne ^zawo­
dy strzeleckie Polskiego Związku 
Łowieckiego, (zs)

'dalekopisem.
TENISOWE MISTRZOSTWA 

POLSKI
W niedziele odbyły sie pierwsze 

finały 42 Tenisowych Mistrzostw 
Polski, rozgrywanych w Warsza­
wie. w finale grv pojedynczej po­
konała ona Krallówne 6:4. 4:3. W 
finale gry podwójnej mężczyzn Ta 
deusz Nowicki i Rybarczyk zwy­
ciężyli reprezentantów Poznania 
Piątką i Gasiorka 6:2. 6:3, 6:1.

W turnieju mężczyzn po raz dzie 
siąty zdobył tytuł mistrzowski 
Wiesław Gąslorek (Warta Poznań), 
wygrywając w finale z Mieczysła­
wem Rybarczykiem (Warszawian­
ka) (3:6. 6:0, 7:5, 2:6, 6:2).

KEGEL PIERWSZY
W poniedziałek 22 bm. na trasie 

Chełm — Lublin — Chełm rozegra 
no XXII z kolei,ogólnopolski wy­
ścig kolarski „Szlakiem PKWN-v”.

Po zaciętej walce zwvcieżył Ke­
gel z ooznańskiego „Lecha” orze- 
jeżdżaiac trasę długości 154 km w 
3:45.22

Do 
skich

CZWARTY MECZ 
CZWARTA PORAŻKA 

kraju powróciła ekipa pol- 
żużlowców. która rozegrała 
cztery międzypaństwowe

spotkania z reorezentacja Wiel­
kiej Brytanii. W czwartym spot­
kaniu. rozegranym w Pool. nasza
drużyna przegrała minimalnie 
Brytyjczykami 53:55.

z

REKORDY ŚWIATA 
W LOS ANGELES

Nowe rekordy świata zanotowa­
no oodczas nłvwackich zawodów 
w Los Angeles. 15-letnia Amery­
kanka Debbie Meyer uzyskała na 
dystansie 1500 dow. fantastyczny 
wynik 17.31,2. Dotychczasowy re­
kord na tvm dvstansie wvnoszacy 
17.50,2 należał także, do Meyer. Po 
drodze Debbie Mever Doprawiła 
także rekord świata na 800 m dow. 
uzyskując 9.19,0. Na dystansie 200 
m grzb. reprezentantka Republiki 
Południowej Afrvki Karen Muir 
noorawiła o 0,3 sek. swój rekord 
świata uzyskując 2.23.8. 16-letni za 
wodnik amerykański Gary Hall u- 
stanowił nov/v rdkord świata w 
wyścigu na 400 m zmień, rezulta­
tem 4.43.4. Poprzedni rekord, na­
leżący do Amerykanina Bucking- 
hama. wynosił 4.45,1.

LEKKOATLETYCZNY REKORD 
ŚWIATA

Mistrzyni Eurooy. biegaczka ju­
gosłowiańska Vera Nikolic ustano 
wiła nowv rekord świata na dys­
tansie 800 m. Podczas zawodów 
lekkoatletvcznvch w Lo"dvnie u- 
’vskała czas 2.00,5. noprawialac o 
0,5 sek, dotvcbczasowy rekord Au 
stralijki Pollock.

REKORDY EUROPY 
W PCHNIĘCIU KULĄ

W sobotę dwukrotnie został po- 
nrawiony rekord Eurooy w nchnie 
chi kula. Podczas meczu CSRS — 
NRD w Pradze renrezentant NPr 
Dieter Hoffmann uzvskał 20,10. po 
nrawiajac swól dotvchczasowv re­
kord o 2 cm. Tego samego dnia w 
Bresci Heinfried Birlenbach 
/NRF) uzvsk>ał 20,18.

Dnia 22 lipca 1968 r. zmarł nasz długoletni 
pracownik i drogi kolega

STANISŁAW ABRAMKIEWICZ
mistrz — energetyk

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 lipca br. o godz.
15.30 Z 
tarz w

domu żałoby w Bolechowie na cmen- 
Owińskach.

RADA 
PPH „

Rodzinie Zmarłego 
składają

WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 
KIEROWNICTWO WYTWÓRNI

ZAKŁADOWA — WSPÓŁPRACOWNICY 
,Gazy Techniczne” Wytwórnia w Poznaniu 

K5887

W dniu 21 lipca 1968 r. zmarł nasz były dłu­
goletni i zasłużony pracownik

SZCZEPAN PAUL
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 25 llp-

ca br.
o godz.

na cmentarzu przy ul. Bluszczowej 
13 (Dębiec).

Rodzinie Zmarłego
WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 

składają
POP RADA ZAKŁADOWA DYREKCJA

Zakładu Doświadczalnego 
Biura Urządzeń Techniki Jądrowej w Poznaniu, 

ul. Bułgarska 63/65
K5394

Dnia 23 lipca 1968 r. zmarł po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
mój najdroższy mąż, wujek, brat, szwagier, śp.

ini. EDMUND SKIBSKI
przeżywszy lat 63.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 26 bm. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarza Bożego Ciała.

W głębokim smutku pogrążona

ŻONA Z RODZINĄ

Poznań, ul. Słowiańska 28a m. 5. 28439g

Grunwaldzka 19

21 1 22 bm. odbyły się zawody 
lotnicze pomiędzy aeroklubami 
Ostrowa, Zielonej Góry i Pozna­
nia. Warunki atmosferyczne były 
bardzo ciężkie, ale mimo to roze 
grano wszystkie zaplanowane kon 
kurencje. Zawody odbyły się w 
kategorii samolotów, szybowców 
i skoków spadochronowych.

W konkurencji samolotowej 
startowało 9 pilotów. Mieli oni za 
zadanie wykonać lot nawigacyj­
ny po trasie, lądować na punkt 
w określonym czasie oraz znaleźć 
ukryte znaki w terenie. Najlep­
szym pilotem okazał się przedsta­
wiciel Ostrowa — Wiciślak. Na 
drugim miejscu uplasował się 
Olszański z Poznania a na trze-

Zdolnego fachowca samo 
chodowego na stałą lub 
dorywczą pracę, ewentual 
nie absolwenta Szkoły Sa

Właściciel sprzeda wolny, 
nowy, dom jednorodzin 
ny, zabudowania gospo­
darcze, 0,5 ha ogrodu — 
pow. Kościan. Ossowska, 
Stęszew, Kościańska 37.

2793P?

DALSZA SEZONOWA SBNsZKA CEN
/ Cena za 1 kg

cim

przyjmie 
Dabrow- 

2762SR

mochodowej 
Auto-Service, 
skiego 147.

K a

Mgr doświadczony mate­
matyk starannie przygo­
towuje do egzaminów i 
poprawek. Tel. 453-37, do

Sprzedam gospodarstwo 
7,34 ha, ziemia pszenno- 
buraczana, szkoła, przy­
stanek PKS, kościół na 
miejscu. Cena 150.000 zł. 
Lęontyna Ostaszewska — 
Trzebosz, p-ta Bojanowo, 
powiat Rawicz, woj. po-

dotych­
czasowa

sezonowo 
obniżona

godz. 14. 28176g

Tomaszewski z Ostrowa.
Drużynowo najlepszym okazał się 
Aeroklub Ostrów przed Pozna­
niem i Zieloną Górą.

Z 9 skoczków spadochronowych 
najlepszym był Z. Renz z Po­
znania. Na drugim miejscu zna­
lazł się S. Stanisławiak również 
z Poznania a na trzecim A. Ka 
sza z Zielonej Góry. W konkuren 
cji szybowcowej piloci mieli do 
pokonania trójkąt 200-kilometro- 
wy. Tutaj zdecydowaną przewagę 
mieli piloci Aeroklubu Poznań­
skiego: G. Czemniński, R. Jakub 
i W. Ratajczak, którzy w tej ko­
lejności zajęli pierwsze trzy miej 
sca. Na czwartym uplasował się 
reprezentant Polski na ostatnie 
mistrzostwa świata w Lesznie — 
H. Muszczyński (Ostrów).

W punktacji ogólnej zwyciężył 
Aeroklub Poznański, zdobywając 
nuchar ufundowany przez prze­
wodniczącego WKZZ. Drugie miej 
sce zajęła ekipa Ostrowa, a trze­
cie Zielonej Góry, (s)

Z notatniki boksera
Pierwszą ciekawszą imprezą 

bokserską w Poznaniu po prze­
rwie letniej, będzie w pierwszych 
dniach września Wojewódzka 
Spartakiada Juniorów.

Wszyscy nasi kandydaci do re 
prezentacyjnego zespołu na Igrzy 
ska Olimpijskie w Meksyku, sta­
ną w połowie września do gene­
ralnej próby w Katowicach, gdzie 
odbędzie się międzynarodowy tur 
niej o „Złote Diamenty”.

Kaliska Prosną zakontraktowała 
dwa towarzyskie mecze z druży 
ną klubu Senftenberg (NRD), z 
których pierwszy odbędzie się w 
Kaliszu a rewanż w Niemczech.

Młodzieżowa reprezentacja bok­
serska Polski rozegra jeszcze w 
tym roku dwa mecze z cyklu roz 
grywek o „Puchar Europy” z 
drużynami ZSRR i Włoch.

Pierwsza reprezentacja Polski 
rozegra najbliższe mecze między 
państwowe dopiero w przyszłym 
roku. W maju z Tunezją, w paź-
dzierniku 
padzie z 
Bułgarią.

Trener

Profesor matematyki — 
przygotuje do poprawki. 
Szamarzewskiego 16 m. 6. 

28103g

znańskie. K5698

chude solone 
dorsze wędzone 
piklingi
śledzie bałtyckie 
wędzone

12,------- 16,—
18,—
25,—

20,

7, - 8,- 
16,— 
20,—

15,—
K5862

Przygotowuję do popra­
wek: niemiecki, angiel­
ski, francuski. Szamarzew

Zamienię 2 pokoje z ku­
chnią, frontowe z balko­
nem, III ptr., blisko Ryn 
ku Wildeckiego, na po­
kój z kuchnią. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19

Pracownicy poszukiwani

skiego 16 m. 6.
Profesor liceum, udziela 
lekcji matematyki, fizy­
ki, chemii, rosyjskiego.

280nsg
28107"

dla 28005g.

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane 
znaniu — przyjmie 
— na kurs KANDYDATÓW w wieku 

lat — do przyuczenia w zawodzie 
OPERATORA sprzętu średniego i 
MALARZA BUDOWLANEGO.

powyżej 18

ciężkiego

Telefon 672-502.

Sprzedaż

73 lp
Zgubiono prawo jazdy nr 
1349/64 CF IV na nazwi­
sko Kazimierz Fiłka, Mie
dzichowo. 754pw

Sprzedam ciągnik Zetor 
25. Luboń 4, Sobieskiego
48. 7’4p
Piec kąpielowy i terme 
na gaz płynny, piec cz o. 
..Stroebla” sprzedam. —

W dniu 1 lipca br. zosta 
Wiono w taksówce brązo 
wą torbę z zawartością 
akt. Uczciwego znalazcę 
proszę o zwrot za wyna­
grodzeniem. Grabowska 
Wiry k. Poznania, ul. Ze

Tel. 437-72. 22619gpr
społowa 8. 23294g

Zgłoszenia przyjmuje i szczegółowych informacji 
udziela Dział Pracy i Płacy — Poznań, ul. Oborni-
cka 227/229.

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane 
przyjmie do pracy zaraz

K5702

2

Wózki dziecięce najnow­
sze modele poleca Szcze 
pańska. Czerwonej Armii 
61 w podwórzu. 27617g

16. VII. 1968 r. między
godz. 6 a 7, na ul. Dzicr 
żyńskiego HCP a Trau­
gutta, zgubiłem teczkę z
książkami skryptami
oraz żelazkiem. Znalazcę 
proszę o zwrot. Stacho­
wiak, ul. Chociszewskie-

cian.

do

Sprzedam Skodę 1101 — 
stan dobry. Rajewski — 
Bruszczewo 48, pow. Koś

Oddam bieliznę 
prawy. Oferty 
— Grunwaldzka 
2824Ig.

19 dla

Ludowej 3) — zmiana 
lefonu na 304-26. 26!

Sprzedam lub wydzierża 
wię hektarowy sad i 
szklarnię. Poznań, Współ

ABSOLW’ENTÓW zasadniczych szkół zawodowych 
na wstępny staż pracy w zawodach:

— murarz,
— elektromonter,
— betoniarz,
— ślusarz.

Dla stażystów istnieje możliwość pracy w akor 
dzie. Praca wyłącznie na terenie miasta Poznania.

Dla pracowników zamiejscowych Przedsiębiorstwo 
dysponuje zakwaterowaniem w hotelach robotni­
czych, względnie zwrot kosztów dojazdów do pracy 
wg obowiązujących przepisów.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje. Dział Zatrud­
nienia i Płac Poznańskiego Przedsiębiorstwa Budo­
wlanego nr 2, Poznań, ul. Strzelecka 2, III piętro, 
pokój 301. K5679

P. P. Pracownie Konserwacji Zabytków O/Poznań, 
ul. Żydowska 1 — zatrudnią natychmiast:

1. KIEROWNIKA budowy — grupy robót, wyma­
gane wykształcenie wyższe lub średnie tech­
niczne i uprawnienia budowlane;

z NRD i NRF, w listo 
Anglią i w grudniu z

państwowy Feliks

74 Op

na 51 m. 3. 759p

Sprzedam działkę budo­
wlaną 850 ml Gniezno — 
Piekary, tel. 16-78. 735p
Parcele, barak trzypoko­
jowy okazyjnie sprzedam. 
Krawiec, Poznań, Garba
ry 53. 27919gpr
Sprzedam gospodarstwo 
rolne 16,5 ha, blisko mia 
sta. Budynki w dobrym 
stanie. Ziemia pszenno- 
buraczana. Szczepan Ma- 
rut, Kaczanowo, pow. 
Września. 27848g
Działkę budowlaną 2-mor 
gową, 17 km od Pozna-
nia okazyjnie tanio

KIEROWNIKA działu wymagane wykształ-

Wdowa z własną rentą i’ 
mieszkaniem, przystojna, 
poślubi uczciwego pana. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 27895g.

Panna lat 56, rencistka, 
gospodarna, dobra opie­
kunka, pozna odpowied­
niego pana bez nałogów 
« mieszkaniem. Cel ma­
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
27912g.

Stamm, mający za sobą 45 lat 
działalności pięściarskiej, po raz 
siódmy przygotowywać będzie re­
prezentację Polski na igrzyska 
olimpijskie. Niezwykły to rekord 
trenerski. (x)

OTREMBSKI MISTRZEM

Na trasie. Łódź — Kutno — Ło­
wicz — Łódź — rozegrany został 
indywidualny wyścig kolarski o 
mistrzostwo CRZZ. O losach wyś­
cigu zadecydował finisz rozegra­
ny na torze w Helenowie. Naj­
szybszym okazał się Otrembskl. 
który ostatecznie odniósł zasłużo­
ne zwycięstwo. Następne dwa 
miejsca zajęli: A Kaczmarek — 
3:02.20 i F. Stadnik — 3:02.25 z Po­
znania.

Dnia 22 lipca 1968 r. zmarła w wieku lat 76, 
nasza najdroższa matka, teściowa i babcia

OLGA SONNEWEND 
emerytowana profesor muzyki, 

wdowa po artyście malarzu

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 25 bm. 
o godz. 14.15 na cmentarzu na Junikowie.

W bolesnym smutku pogrążeni
CÓRKA, SYN, SYNOWA I WNUKI

Poznań. 28375g

Dnia 22 lipca 1968 r. zmarła nagle, po krót­
kich lecz ciężkich cierpieniach, moja najdroż­
sza żona, nasza najlepsza, najtroskliwsza ma­
musia, przeżywszy lat 49, śp.

MARIA POLCYN
Z domu BZDRĘGA

Pogrzeb drogiej Zmarłej odbędzje się w 
czwartek, dnia 25 bm. o godz. 13.05 z kaplicy 
cmentarnej na Junikowie.

W nieutulonym żalu pogrążeni 
MĄZ, dzieci, wnuki i rodzina

Poz.nań, ul. Mostowa 23. 28384g

Dnia 22 lipca 1968 r. zakończyła swoje życie, 
pełne poświęcenia, po długiej, ciężkiej choro­
bie, nasza najdroższa, kochana matka 1 babcia, 
przeżywszy lat 70, śp.

KAZIMIERA AMBROŻKIEWICZ
z domu CZYŻEWSKA 
I VOtO MRUGALSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 25 lip­
ca br. o godz. 13 z kaplicy cmentarnej na Mi- 
łostowie (Główna).

W głębokim smutku pogrążeni
SYNOWIE, SYNOWE, WNUKI I RODZINA 

28415?

sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
27852g.
Gospodarstwo z inwenta 
rzem wezmę w dzierża­
wę z możliwością kupna. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 27855g.

Sprzedam gospodarstwo 
12 ha zelektryfikowane, 
siła, zabudowania nowe, 
ziemia dobra, 7 km od 
Gniezna. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 27860g.

Kupię dom piętrowy lub 
pół bliźniaka, może być 
niewykończony — przy 
tramwaju, względnie plac 
z prawem zabudowy. Po 
średnictwn wykluczone. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 27982g.

cenie wyższe techniczne i uprawnienia budo­
wlane;
MISTRZA budowy;
KALKULATORA do Biura Projektów;
KIEROWNIKA grupy instalacyjnej.

Warunki płacy 1 pracy do omówienia na miejscu.
K5677

Spółdzielnia Pracy Metalowo - Drzewna „Zdobycz 
Robotnicza” w Drezdenku, ul. Poniatowskiego nr 11,
tel.

Od

27 — zatrudni zaraz
INŻYNIERA MECHANIKA lub TECHNIKA 
TECHNOLOGA na stanowisko kierownika 
technicznego.

inżyniera yyymagana 4-letnia praktyka w zawo­
dzie technicznym, od technika — 8 lat praktyki.

Po okresie próbnym jest możliwość otrzymania
mieszkania. W5525

Magister wolnego stanu, 
sytuowany, pozna miłą 
wartościową pannę z wyż 
szym wykształceniem — 
chętnie technicznym, do 
lat 36. Cel matrymonial­
ny. Wyczerpujące oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 26898g.

Kawaler przystojny, lat 
38, wykształcony, na do­
brym stanowisku, sytuo­
wany pozna odpowiednią 
panią. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 27974g.

Jeżeli jesteś uczciwa, 
przystojna, miła i nie 
skończyłaś lat 50 i jeżeli 
chcesz mieć dobrego mę­
ża proszę napisać do 
mnie w celu matrymo­
nialnym. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
27947g.

W dniu 22 lipca 1968 r, zakończył, po krót­
kich cierpieniach swój pracowity żywot, opa­
trzony Sakramentami św., mój najukochańszy 
mąż, brat, szwagier i wujek, przeżywszy lat 
64, śp.

LUDWIK BAHASZYK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 25 

bm. o godz. 14 w Poznaniu z kaplicy cmentar­
nej w Krzyżownikach.

W głębokim smutku pogrążona 
ŻONA Z RODZINĄ

Jakubowo, poczta Połajewo. 28361g

W dniu 21 lipca 1968 r. odszedł od nas nagle, 
nasz długoletni pracownik dobry i uczynny 
kolega

MICHAŁ ZAWADZKI '
Rodzinie Zmarłego 

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 
składają 

WSPÓŁPRACOWNICY — RADA SPÓŁDZIELNI 
ZARZĄD 

Rzemieślniczej Spółdzielni Pracy Kominiarzy 
w Poznaniu

Zwłoki Zmarłego zostaną złożone na cmen­
tarzu we Felicjanowie, pow. Turek, w dniu 24 
lipca 1968 r. o godzinie 17.

K589J

W dniu 21 lipca br. zasnął w Bogu, namasz­
czony Olejami św., w 63 roku życia, mój tro­
skliwy i najdroższy mąż, nasz tatuś, teść 1 dzia- 
duś, śp.

FRANCISZEK OLEKSIAK
Pogrzeb odbędzie się w dniu 25 lipca br. o 

godz. 13.40 na cmentarzu na Junikowie.
O powyższym ze smutkiem zawiadamiają

ŻONA, DZIECI, SYNOWA, ZIĘĆ, 
WNUKOWIE

Poznań, Słowackiego 62 m. 3. 28422g
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Dyrekcja Kopalni Węgla Brunatnego „Adamów” w 
Turku, ul. Uniejowska 114, woj. Poznań — zatrudni 
zaraz:
— KIEROWCÓW OPERATORÓW dźwigów samo­

jezdnych kołowych z uprawnieniami państwo­
wymi.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia na miejscu. 
Oferty należy, kierować do Działu Zatrudnienia

Pracy i Płac. W5878

Różańskie Przedsiębiorstwo Transportowe Budowni­
ctwa w Poznaniu, ul. Wałbrzyska 1 — przyjmie do 
pracy
— KIEROWNIKA Oddziału VI w Koninie — MaU- 

niec.
Wymagane wykształcenie minimum
techniczne

średnie
samochodowe + 5 lat praktyki na

stanowisku kierowniczym.
Sprawa mieszkania do omówienia.
Informacji udziela Dz. Kadr i Szkolenia — Po­

znań, ul. Wałbrzyska 1, tel. 670-081 wewn. 86.
W588G

t
Dnia 22 lipca 1968 r. odszedł od nas, najuko­

chańszy, mąż, ojciec, brat, szwagier, przeżyw­
szy lat 56, śp.

MARCIU MAIK
kier, szkoły w Więckowicaeh

Pogrzeb odbędzie się w Modrzu dnia 25 lipca 
br. o godz. 10 z domu żałoby w Strykowie.

W głębokim smutku pogrążona

Więckowice, Strykowo.

Dnia 20 lipca 1968 r. zmarł nasz były długo­
letni pracownik

MICHAŁ MATUSZAK
Pogrzeb odbędzie się w środę, 24 lipca br. 

o godzinie 13.40 z kaplicy cmentarza na Juni- 
kowie.
DYREKCJA RADA ZAKŁADOWA ZZPKiS 

I ZESPÓŁ
Państwowej Opery im. St. Moniuszki 

w Poznaniu.
K5874

Dnia 20 lipca 1968 r. zmarł nagle, namaszczony 
Olejami św., przeżywszy lat 53, mój najdroższy 
mąż, troskliwy tatuś, śp.

BERNARD SADOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 24 bm. 

o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Dębcu 
przy ul. Bluszczowej.

W głębokim żalu pogrążona
ZONA Z DZIEĆMI

28359g

Dnla 20 lipca 1968 r. zmarł w wieku lat 78. 
mój kochany mąż, nasz ojciec, dziadek i pra­
dziadek, śp.

MICHAŁ MATUSZAK
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 

o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na
24 bm. 

Juniko-

o czym zawiadamiają
Zona, synowie, synowe z dziećmi

Poznań, Poznańska 34 m. 9.
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LIPIEC

Krystyny

Słońce: 3.59—19.58

TEATRY

W POZNANIU
POLSKI. OPERA i OPERETKA 

— nieczynne; NOWY — g. 19.30 
„Dwaj panowie z Werony”; MAR­
CINEK — g. 11 „Teatrzyk Jeana”.

W WOJEWÓDZTWIE

KINA

GNIEZNO Lech: remont. Polo­
nia: „Bohaterowie Telemarku”, 
„Panowie z kompleksami”: KOŚ­
CIAN: „Monsieur”; LESZNO: 
„Dywersanci”; NOWY TOMYŚL: 
„Tunel”; OBORNIKI: „Upiór z 
Morrisville”; ŚREM: „Morderstwo 
po naszemu”; ŚRODA: „W mart­
wej pętli”; SZAMOTUŁY: „Kobie 
ta i mężczyzna”; WĄGROWIEC: 
„Kto jest bez winy”; WRZEŚNIA: 
„Wieczny kalendarz”.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 12—21 
„Wybrzeże Kości Słoniowej — 
Abidżan”.

MUZEA

Archeologiczne (Wodna 27) — 
g. 13—19.

Historii m. Poznania (Stary Ry­
nek) — g. 12—18.

Historii Ruchu Robotniczego (St.
Rynek — Odwach) — g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 11—17.

Narodowe (Aleje Marcinkowskie 
go 9) - g. 11-17.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 11—17.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — g. 11—17.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 11—18.

Muzeum w Rogalinie — g. 10—16.
Muzeum w Goluchowie — g. 

10—16.

WYSTAWY

Klub SD 1 „IKP" (ni. Wolność 
5) — Tematy turystyczne w foto­
gramach Cz. Czuba.

WOIT (St Rvnek 10) — „Plaka 
turystyczny” — g. 8—20.

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— ..Porcelana t srebra rosyjskie

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — ..W 120 rocznice Wiosn> 
Ludów” — g. 10—18.

Muzeum Narodowe — „Malar­
stwo M. Bacciarellego” — g. 9—15.

Pałac Kultury (Salon Wystawo­
wy) Fotogramy A. Jabłońskiego — 
„Wzdłuż brzegów Bałtyku” — g 
12—20 (do 25. VII).

BWA (St. Rynek) — Prace M. 
Szczuki (1898—1927) oraz plakaty 
W. Swierzego — g. 10—18.

Dom Kultury ..Stomil” (Staro- 
łecka 18) — Indywidualna wysta­
wa malarstwa Ryszarda Skuoina 
— g. 15—20 (do 31 VIII).

Klub MPiK (Ratajczaka 39) - 
Wystawa amatorskiego malarstwa 
1 grafiki NRD — g. 10-20.

RADIO

Środa — program i: Fala 
1322 in i UKF 66,62 MHz (do g. 17); 
6.45 Muz. poranna; 7.10 „Dzień do­
bry, tu Redakcja Społeczna”; 7.23 
Mel. na dzień dobry: 8.20 Poranna 
mozaika mel. rozrywk.; 9 Dla 
dzieci: „Zabawy, zawody, wypra­
wy, przygody”; 9.20 Impresje hisz 
pańskie w muzyce Bizeta i Albe- 
niza; 10 „Przejaśnia sie niebo” — 
fragm. 4 pow. E. Paukszty” 10.20 
„Moja Ojczyzna — moja miłoś­
cią”; 10.45 „Statek jedzie po zie­
mi” — pogadanka T. Bąblewskie- 
go; 11 „3 X 10” graja ork. i zesp. 
rozrywk. rumuńskie i węgier­
skie; 11.30 Radiowa Estrada Pio­
senkarzy — śpiewa D. Lerska; 
11.45 Publicystyka międzynarodo­
wa; 12.10 „Koncert z polonezem”; 
13 Konc. solistów: 13.20 „Swojskie 
melodie”: 13.4o „Więcej. lepiej, ta 
niej”: 14 „Na ladzie, wodzie i w 
powietrzu” — rep. liter.; 14.30 Z 
estrad i scen operowych naszych 
sąsiadów; 15.05 „Nasze spotkania 
— NRD”: 15.30 Dla dzieci: „Dzwo­
nek” — opow. K. Sołonowicz-Ol- 
brychskiej: 15.50 Z księgarskiej la 
dy; 16 „Popołudnie z młodością”; 
18 Gwiazdy jazzu i big-beatu; 18.40 
Muz. i Aktualn.: 19.05 Konc. rekla 
mowv: 19.20 „Wiejskie spotkania”; 
19.35 Konc. żvczeń: 20.40 Koncert 
Chóru A cappella PR i Telewizji 
w Krakowie: 21 Konc. Chopinow­
ski — wykon. Lew Oborin; 21.30 
„Proszę o przyjemny wyraz twa­
rzy” — kabaret T Kubiaka: 22 
„Komisja d/s jesieni” — aud. J. 
Dąbrowskiego; 22.20 Muz. tan. z 
Ostrawy; 23.15 „Po raz pierwszy 
na antenie”; 0.10 Program nocny 
z Rozgłośni PR w Łodzi.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7. 8, 12 05, 
15. 17.55. 20. 23. 24. 1, 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 6.50 Muz. i Aktualn.; 
7.15 Radioexpress na dzień dobry; 
7.50 Magazyn dla kobiet pt.: „Na 
sze kobiece sprawy”: 8.05 Po jed­
nej piosence: 8.35 „Deficyt z bene- 
fisem” — aud. B. Hniedziewicza; 
8.50 „W rvtmip walca”: 9 Gra Pol 
ska Kapela p/d F. Dzierżanow­
skiego; 9.35 „Zielone sygnały” 
wysyła Red. Wiejska: 10 J. s- 
Bach: „Kantata „Ich habe ge- 
nug” na głos basowy, obój. ork. 
smyczk. i basso continuo; 10.25 
Zielonogórskie rozmaitości lit.- 
muz.: 11.25 z muz. radź, kompo­
zytorów 13 Czas dobrych gospo­
darzy: 13.15 Mel. ludowe: 13.25, 
„Dlaczego?” — fragment prozy 
Danuty Brzosko-Mędryk: 13.45 
Konc. uczniów Społ. Ogniska Mu 
tycznego w Wągrowcu; 14.15 Kwa 
drans mel. rozrywk. w wvk. z®* 
społu B. Hardego: 14.30 Reportaż 
z obozu — autor: K. Korcz; 14.45 
Kwadrans piosenek: 15 „Na żoł­
nierskiej estradzie”: 15.30 Melodie 
znad mazurskich jezior: 15.50 
„Laureaci 1968 r ”: 17.10 Gra Ze­
spół J. Miliana: 17.25 „Za odra i 
Nvsa” — mag. aktualn. niemiec­
kich: 17.5(1 And. oświat, w onra- 
cowaniu U. Lipiński”!: 18.10 Mu­
zyk* no nracv: 18.30 „Bałtycka 
wachta”: 18.45 Pieśni komw. ra 
d-iecklch: 19.07 Muz. rozrywk.: 
„Diab”lskie skrzypce” — słuch, 
wg now. A. Winogradowa; ’0.?0 
Fel. mrz. J. Waldorffa: 21.31 Aod.
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I sekretarz KW PZPR w Poznaniu Jan Szydlak, dekoruje przodow­
ników czynu zjazdowego podczas uroczystości święta lipcowego 

w Gnieźnie.

Żniwa we M rzesińsLiem

Koszenie żyta 
przekroczyło półmetek

Z informacji uzyskanych od 
kierownika Wydziału Rolnic­
twa i Leśnictwa Prezydium 
PRN we Wrześni inż. Feliksa 
Dominiczaka wynika, że rze­
paki są sprzątnięte w stu pro­
centach. Zawilgocenie ziarna 
jest niskie od 7 do 10 proc. Na 
tomiast plony rzepaku były 
niższe od planowanych o oko­
ło 2 kwintali z 1 hektara. 
Większość rzepaku jest już 
odstawiona do punktów sku­
pu.

Koszenie żyta już przekro­
czyło półmetek. Plony żyta za­
powiadają się dobrze. Należy 
jednak wykorzystać każdą go­
dzinę sprzyjającej pogody, 
gdyż — jak wskazują progno­
zy — żniwa mogą być prze- 
kropne. Obserwuje się duże 
spiętrzenie prac, gdyż niemal 
iednocześnie dojrzewają jęcz­
mienie i pszenice, a na grun­
tach położonych wyżej, nawet 
owsy.

Park maszynowy poważnie 
został sfatygowany podczas 
sprzętu rzepaku i obecnie zda 
rzają się dość częste awarie 
maszyn żniwnych. Niedosta­
tek części zamiennych jeszcze 
pogarsza sytuację. Brak szcze­
gólnie łańcuchów Galla i apa­
ratów wiążących do snopowią 
załek. Napotyka się też na 
trudności z usunięciem awarii 
przy nowych snopowiązałkach, 
które winny być niezwłocznie 
naprawiane w ramach gwaran 
cji. Natomiast zaopatrzenie w 
listwy do płacht i sznurek do 
snopowiązałek jest wystarcza­
jące.

Niestety, często brak napo­
jów chłodzących w sklepach 
Gminnych Spółdzielni. Za ma 
ło jest również wędlin, (kst)

Poradnik inżyniera 
i technika budowlanego

Wydawnictwo „Arkady” ogłosiło 
subskrypcje na poradnik inżynie 
ra i technika budowlanego, który 
ukaże się w dwóch tomach i 
trzech częściach. Całość • obejmo 
wać będzie 3.400 stron druku, w 
tym 1.209 tablic i 2.653 ilustracje. 
Książka przeznaczona jest dla In 
żynierów i techników, pracowni 
ków biur projektów, pracowników 
nadzoru i wykonawstwa, wszy 
stkich innych pracujących w bu 
downictwle i dla budownictwa. Ce 
na za trzy części 480 zł. Ta 
lon subskrybcyjny 160 zł można na 
być we wszystkich księgarniach 
„Dom Książki” oraz w Księgarni 
Technicznej w Poznaniu ul. Pade 
rewskiego 6. Sprzedaż talonów do 
końca sierpnia br. (stach) 

z cyklu: „Znane konc. skrzypc. 
od Vivaldiego do Strawińskiego”; 
21.59 Przegl. filmowy „Kamera”; 
22.29 Słuchamy muz. i tańczymy; 
23.15 Muz. tan.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30, 7.30, 
8.30, 9.30, 12.05, 16, 19, 21, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz; 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu 
bi: 17.30 „Grek szuka Grecsrynki” 
— ode. 2 pow. F. Duerrentnatta; 
17.40 Głos maja instrumenty: 18 
Ekspresem prz-ez świat: 18.05 Her 
batka przy samowarze: 16.25 Prze 
bój za przebojem: 19 Co wieczór 
powieść — 6 ode. „Potopu” (wg 
H. Sienkiewicza); 19.30 Para za pa 
ra — duetv wokalne: 19.50 Moja 
najciekawsza sprawa — opowiada 
red. M. Osiadacz; 20 Reminiscen­
cje muzyczne — Feon Patri — P’a 
nista prawie polski: 20.45 „Czło­
wiek z Ranennu” — słuch, wg 
onow. Guv Abecassis: 21.10 Roz­
głośnie na UKF-ie; 21.30 Tylko u

łowieckie masło 
ze znakiem jakości
Centralny Związek Spół­

dzielni Mleczarskiej — Biuro 
Kontroli i Jakości w Warsza­
wie pismem z dnia 13 lipca 
br. powiadomił prezesa Okrę­
gowej Spółdzielni Mleczarskiej 
w Wągrowcu o przyznaniu tej 
placówce prawa do oznaczenia 
masła znakiem jakości. Na 
podstawie pozytywnych wyni­
ków, uzyskanych w ocenie 
wstępnej i ostatecznej oraz 
wniosku branżowej komisji 
rzeczoznawców do spraw zna­
ku jakości przyznano wągro- 
wieckiej Spółdzielni Mleczar­
skiej prawo do oznaczania 
masła znakiem jakości „1”. 
Zezwolenie na oznaczanie wy­
robów znakiem jakości wrę­
czył prezesowi Antoniemu Pa- 
telskiemu dyrektor Okręgowe­
go Oddziału w Poznaniu, (kdw)

MMA
E.P. Pniewy — Sprawę poruszo­

ną przez Pana należy zgłosić do 
Izby Rzemieślniczej Poznań 
Marchlewskiego 108'112. (1792)

Janka z Szamotuł — Podajemy 
adres Technikum Ogrodniczego z 
internatem: Powiercie p-ta i pow. 
Koło. (1779)

B. Sosna Gniezno — Dokładnych 
informacji udzieli Pani Komenda 
Miejska MO — Biuro Paszportów 
Zagranicznych Poznań, al. Mar­
cinkowskiego 31. (1795) 

nas — szczeciński mag. turyst.; 
21.50 Opera tvgodnia — K. Szy­
manowski „Król Roger”; 22 Fak 
ty dnia: 22.07 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — A. German; 22.15 
Rzeczywistość i poezja — „Elżbie 
ta i Robert Browning”; 22.35 Bal 
lady naszych czasów — śpiewają 
trubadurzy radzieccy; 23.05 „Mu­
zyka nocą” — konc. rozrywk.; 
23.50 Na dobranoc śpiewa zesp. 
Lovin Spoonful.
TELEWIZJA

ŚRODA: 10—10.55 — „Wielki
miecz” — film z serii „Dr. Fin- 
lev”: 16.55 — Dziennik: 17 — Dla 
dzieci: „Ula i świat”: 17.20 — 
PKF; 17.30 — Magazyn „Nie
tvlko dla pań”: 17.50 - w pra­
cowniach poznańskich naukow­
ców: 18.05 — „Nad Odra i Bałty­
kiem”; 18.40 — Wszechnica TV — 
„Rozmowy o nauce polskiej” 19.20

Pod znakiem przygotowań do V Zjazdu partii 
święciła Wielkopolska lipcowe dni

#ysokie odznaczenia dla przodujących pracowników

Z różnych stron Wielkopolski napłynęły dalsze informacje 
obchodach lipcowego święta. Podczas uroczystych akademii

dokonywano przeglądu osiągnięć gospodarczych, społecznych 
i kulturalnych poszczególnych regionów oraz składano mel­
dunki o realizacji czynu zjazdowego. Najbardziej zasłużeni 
pracownicy przemysłu, rolnictwa, transportu i innych dzie­
dzin życia, otrzymali wysokie odznaczenia państwowe. Pod 
pomnikami pamięci narodowej składano wieńce i zaciągnięto 
warty honorowe. Kapryśna pogoda pokrzyżowała, niestety, 
plany wielu imprez, jakie odbyć się miały w parkach, na sta­
dionach i w ośrodkach przywodnych.

O

LESZNO

W poczuciu dobrze spełnio­
nego obowiązku społeczeń­
stwo leszczyńskie uczciło 24 
rocznicę PKWN. Uroczysty 
przebieg miała okolicznościo­
wa akademia z udziałem se­
kretarza KW PZPR Czesława 
Kończala. Przed pomnikiem 
poległych żołnierzy radziec­
kich, na miejscu straceń oby­
wateli Leszna oraz na grobach 
pomordowanych złożono wień­
ce i kwiaty.

Referat okolicznościowy wy 
głosił przewodniczący Prezy-

Korzystając z okazji pobytu w 
Gnieźnie, I sekretarz KW PZPR 
Jan Szydlak zwiedził tamtejsze 
inwestycje. Na zdjęciu Jan Szy­
dlak w towarzystwie I sekretarza 
KP w Gnieźnie — Stanisława Ku­
leszy i innych osób zwiedza teren 

budowy basenu kąpielowego.
Fot. (2) — J. Chlasta

dium MRN — mgr Kazimierz 
Paszek. Podniosłym momen­
tem akademii było wręczenie 
przez Czesława Kończala i Ka 
zimierza Paszka wysokich od­
znaczeń państwowych zasłużo­
nym pracownikom Leszna i po 
wiatu. Orderem Sztandaru 
Pracy II klasy ude­
korowano Bonifacego Czar­
neckiego — majstra Pa­
rowozowni Leszno. Krzyże 
Kawalerskie Orderu Odrodze­
nia Polski otrzymali: Anna 
Gałka — robotnica Leszczyń­
skich Zakładów Odzieżowych, 
Franciszek Gorczak — robot­
nik PGR Drzeczkowo, Włady­
sława Flita — robotnica Lesz­
czyńskiej Fabryki Okuć Bu­
dowlanych i Stanisława Dola- 
ta — robotnica Fabryki Cu­
krów Rywal. Złote Krzyże Za­
sługi otrzymali; Adam Króli­
kowski — robotnik Leszczyń­
skiej Fabryki Okuć Budowla­
nych, Leon Kępiak — robot­
nik z Poznańskich Zakładów 
Spirytusowych — Oddział Le­
szno i Stanisław Dziedzic — 
stolarz rejonu budynków PKP 
w Lesznie. Odznaką Za Zasłu­
gi w Rozwoju Województwa 
Poznańskiego wyróżniono Al­
fonsa Rozwałkę — kierownika 
robót Leszczyńskiego Przed­
siębiorstwa Budowlanego. Po­
nadto na akademii wojewódz­
kiej w Poznaniu odznaczony 
został Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski dłu

— Dobranoc i dziennik: 20.05 — 
„Wielki miecz” — film z serii 
„Dr. Finley”; 21 — „Światowid”; 
21.30 — „przegląd muzyczny”: 22 
— „Pan pułkownik ma nadzieje” 
— rep. film, z Wietnamu: 22.20 — 
Dziennik.

CZWARTEK: 10—10.25 — „Willa 
na przedmieściu” — film z serii 
TV „Barbara i Jan”; 16.55 — Dzień 
nik; 17.05 — Kronika 50-lecia Kra­
ju Rad — rok 1918; 17.35 — Tele- 
kram; 17.45 — „Panorama Lubus­
ka”; 18.05 — „Kwiaty, kwiaty...” 
program muzyczno-poetycki: 18.40 
— „Kuba — 68” — film prod. pol­
skiej; 19.20 — Dobranoc i dzien­
nik; 20.05 — Trybuna TV: 20.35 — 
„Ten wstrętny celnik” — fab. film 
franc.; 22 — , Horyzonty” — ma­
gazyn gospodarczy; 22.50 — Dzien­
nik.

TV zastrzega sobie prawo do 
zmian. 

goletni, zasłużony działacz spo 
łeczny Piotr Wójta ze Świer- 
czyny. W części artystycznej 
akademii wyświetlono film 
produkcji polskiej pt. „Skąpa­
ni w ogniu”.

W przeddzień Święta Odro­
dzenia oddano w Lesznie do 
użytku zmodernizowaną re­
staurację — „Wielkopolankę”, 
natomiast w Boszkowie koleją 
rze węzła leszczyńskiego o- 
trzymali w prezencie lipco­
wym, budowany w czynie spo 
łecznym piękny ośrodek wy­
poczynkowy.

MARCIN RYDLEWICZ
SZAMOTUŁY

Podczas akademii w Szamo­
tułach okolicznościowy referat 
wygłosił I sekretarz KP PZPR 
Bolesław Stachowiak. Zasłużo­
nym obywatelom powiatu sza­
motulskiego wręczono Krzyże 
Kawalerskie Orderu Od­
rodzenia Polski, Złote, 
Srebrne i Brązowe Krzy­
że Zasługi oraz Odznaki Za Za 
sługi w Rozwoju Województwa 
Poznańskiego.

W części artystycznej wy­
stąpił zespół regionalny przy 
IUNG w Baborówku. (mr)

Powiatowy Dom Kultury zor 
ganizował przegląd zespołów 
instrumentalne - wokalnych. 
Brały udział: Zespół Muzyczny 
„Orkany” przy Technikum 
Gastronomicznym w Pnie­
wach, dwa zespoły świetlicowe 
„Inkowie” i „Halszki” przy 
WSS Szamotuły, oraz cztero­
osobowy zespół „Czarne Per­
ły” z PDK Szamotuły. Wystę­
py zgromadziły kilkuset mło­
dych miłośników muzyki, (az)

ŚRODA
Na uroczystej akademii po­

wiatowej w Środzie referat

By kalectwo opromienić
Od bramy wjazdowej dolatuje już gwar dziecięcej zaba­

wy i ćwiczeń, bo taki głównie jest profil obozu rehabilitacyj 
nego w Państwowym Domu Dziecka w Kórniku i Bninie. Je­
go uczestnicy z urazami po chorobie Heinego-Medina i 
skrzywieniem kręgosłupa, w okresie przed i pooperacyj­
nym, przywiezieni zostali tutaj bezpośrednio z kliniki, szpita
la lub z domu. Obóz finansuje 
Kuratorium.
14-osobowy personel wycho 

wawczy, w którego skład 
wchodzą m.in. specjaliści z kii 
nik Ortopedycznej i Rehabili­
tacyjnej z dr Władysławem Ma 
nikowskim na czele, troszcz^ 
się o wszechstronne wykorzy­
stanie warunków lokalnych dla 
poprawienia kondycji małych 
pacjentów.

Niezależnie od wypracowa­
nych już i przydatnych form 
rehabilitacyjnych — stwierdza 
dr Manikowski — dąży się do 
osiągnięcia coraz lepszych me­
tod, poprzez stałą kontrolę 
prób czynnościowych układu 

krążeniowo-oddechowego. Wnio 
ski z tych badań pozwolą usta 
lić przydatność stosowanych za 
biegów rekreacyjnych lub wy­
pracować nowe formy na przy 
szły rok.

Jedną z tych nowych już 
dziedzin wprowadzono na ko­
lonie mianowicie program za­
jęć harcerskich we wszystkich 
możliwych, a często wydawać 
by się mogło niemożliwych dla 
kalekich dzieci odmianach. Pro 

gram ten można realizować 
dzięki finansowej pomocy Za­
kładów H. Cegielskiego w Po­
znaniu. Zakupiono bowiem du 
ży namiot i najpotrzebniejszy 
sprzęt harcerski. Daje to dzie­
ciom duży ładunek emocji { 
przeżyć. Cóż bowiem atrakcv> 
niejszego jak mieszkać i spać 
w namiocie, przed którym wy 
stawiona warta czuwa „nad 
bćzplieczeństwem” kolegów? 
Nie wiedzą wartownicy, że in­
ny oddział pod osłoną nocy 
„wtargnie” w reion namiotu. 
Dzielnie w „boju” trwali na po 
sterunku, odparli „wroga”, za 
pomnieli o kalectwie, nie wie­
dząc nawet ile akcja ta przy­
sporzyła im sprawności koń-

okolicznościowy wygłosił prze 
wodniczący Prezydium PRN 
mgr Zygmunt Nawrocki. Mó­
wiąc o dorobku Ziemi Średz- 
kiej przypomniał on, że tylko 
w ostatnim roku powstały no­
we szkoły w Zaniemyślu i 
Pięczkowie. W projekcie jest 
budowa szkoły podstawowej 
w Iwnie. W Gułtowach i Kle­
szczewie oddano do użytku do 
my nauczycielskie, a zaprojek 
towano budowę dalszych. Pro­
jektuje się też zbudowanie 
przychodni w Kostrzynie oraz 
w Środzie.

Wartość czynu zjazdowego 
w powiecie przekroczyła 4,8 
min złotych. Zbudowano 9 o- 
gródków jordanowskich, wie­
le dziecińców wiejskich, 9 
boisk sportowych, zasadzono 
15 000 drzewek. Czyn zjazdo­
wy Środy i Kostrzyna prze­
kracza wartość 3,4 min zł.

Po referacie nastąpiła deko­
racja zasłużonych obywateli 
odznaczeniami nadanymi przez 
Radę Państwa oraz Prezydium 
WRN. (sz)

OBORNIKI
Przez udekorowane flagami 

i transparentami ulice Obor­
nik przeszedł w sobotę wie­
czór pochód z orkiestrą, sztan 
darami i wieńcami. Delegacje 
urzędów, instytucji i organi­
zacji społeczno - politycznych 
oraz oddział harcerzy, złożyły 
wieńce przed pomnikami Przy 
jaźni i Braterstwa oraz Pow­
stańców Wielkopolskich. Dele 
gacje przeszły następnie do sa 
li Zakładów Mięsnych na uro 
czystą sesję Powiatowej, Miej 
skiej i Gromadzkiej Rad Na­
rodowych.

Po okolicznościowym prze­
mówieniu nastąpiła uroczysta 
dekoracja przodujących robo­
tników i chłopów — działaczy 
społecznych z powiatu obornic 
kiego. Uroczysta sesja prze­
kształciła się w manifestację 
jedności narodu, poparcia dla 
polityki partii i władzy ludo­
wej. 21 i 22 lipca były wypeł­
nione bogatym programem im­
prez w Powiatowym Domu 
Kultury oraz na terenie parku 
i boiska sportowego, (ros) 

Prezydium DRN Grunwald i

czyn dolnych uwięzionych w 
aparatach. Zupełnie inaczej 
bowiem i łatwiej posługiwać 
się kulami i innymi przyrząda 
mi w dzień niż w nocy i to je­
szcze w środowisku leśnym o 
wyboistym terenie. Taka choć­
by jedna noc dala im wiarę we 
własne siły, bo mimo kalec­
twa wypełnili obowiązek tak 
samo, jak normalny zdrowy 
harcerz.

Życie w kolektywie, wspól­
na odpowiedzialność, wzajemna 
pomoc przy ubieraniu, ustawi­
czne wdrażanie do samodziel­
ności drogą pokonywania tru­
dności, to naczelna dewiza wy 

chowawczo-rehabilitacyjna, 
przygotowująca do przyszłego, 
możliwie samodzielnego życia. 
Wybrane ćwiczenia gimnasty­
czne i gry pod kierunkiem spe 
cjalistów wychowania fizycz­
nego, zajmują wychowankom 
3 godziny dziennie, łącznie z 
lekką atletyką. W dniu 22 lip­
ca rozegrali nawet spartakia­
dę. Dodając do tego kąpiel i 
pływanie w przyległym jezio­
rze, otrzymamy obraz środowi 
ska i warunków rehabilitacyj­
nych, którego dopełnieniem 
jest personel wychowawczo-Ie 
karski, czuły i rozumiejący po­
trzeby, troski i trudności ma­
łych pacjentów.

Jak dalece dzieci mają wyro 
bioną sprawność fizyczną 
świadczy zwycięski wynik me­
czu w „dwa ognie”, rozegrane 
go z chłoocami sąsiedniej ko­
lonii PGR w Błażejewku. O- 
nrócz wspaniałych wrażeń, po 
lepszonej kondycji, dzieci wy­
wiozą z Kórnika szereg zdoby­
tych zef .ołowych sprawności 
harcerskich.

STEFAN NOWAK


